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Numer zwykły 8 ct.
Niedzielny i Czwart­

kowy I b ct.
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Kraków, ulica Garnarska Nr. 7. 

Telefon Rndakcji Nr. 309.

Biedny hr. Thun!
W iedeń , 14  m a rca .

<Grffrs.) lir . Tlitm nie ma stanowczo z swo­
ją  pruską Canossą szczęścia! Wszystkie donie­
sienia z obozu niemieckiego stwierdzają, iż upo­
korzenie się prezydenta gabinetu przed buntem 
teutońskim, nie tylko nie znalazło żadnego uzna­
nia nawet ze strony najumiarkowańszyck żywio­
łów, tłuszczy obstrukcyjnej, lecz owszem przeci­
wnie posypał się na głowę rządu grad obelg i 
gróźb ze świata niemiecko-obstrukcyjnego, — a 
szczególnie skrajni narodowcy,, którzy idą na 
czele niemieckiej opozycji, popadli zaraz na pier­
wszą wieść o zapędach ugodowych gabinetu w 
istny szał wściekłości. Wolff w swoim organie 
nie chce o niczem słyszeć, tylko krzyczy o- 
chryplym głosem: „Precz z rozporządzeniamiję­
zykowem u11 a więc: „Wprzódy rządzie, na ko­
lana przed nami, a potem dopiero zobaczymy, 
co będzie!“

Radykaliści z Gracu. dzielnie mu wtórują. 
Nawet przewyższają go nieco, gdyż stawiają oni 
jako dogmat, iż z hr. Thunem nie wolno wogóle 
wdawać się wr jakiekolwiek rokowania i że na 
załatwienie sprawy językowej na podstawie § 14 
musi nastąpić odpowiedź w formie oskarżenia 
gabinetu i w końcu, że „sprawa niemiecka14 nie 
może być ograniczoną iylko na Czechy, co zna­
czy, że inż nie chodzi radykalno-niemieckiej swo­
łoczy o rozporządzenia językowo, lecz o wymu­
szenie upaństwowienia języka niemieckiego.

Po takich przygrywkach powlnienby chyba 
prezydent gabinetu przyjść do świadomości, iż 
odwiedziny u p. Schlesingera w Pradze, były co 
najmniej nie tylko niepotrzebnem upokorzeniem 
się. lecz wręcz dolewaniem oliwmy do ognia ob- 
strukcyjnesro, podnieceniem buntu! Jasne to 
przecież <̂ a prostego rozumu chłopskiego. Cóż 
z tego. kiedy u nas już dawno rozum przestał 
być kierownikiem spraw publicznych, a miast 
niego małoduszna i bezgłowa lękliwość i chwiej- 
ność stały się rozstrzygającemi we wszystkiem. 
Na obronę hr. Thuna trzeba podnieść, iż ma on 
skrępow ane poniekąd ręce i pchany jest potężnie 
w kierunku — Canossy!

Dla uas zostaje atoli pociecha, że ten kieru­
nek już wr najbliższej przyszłości dozna najnędz­
niejszego haska, co jednak nie znaczy jeszcze, 
iż hr. Tliun tymczasem rzeczywiście wyda usta- 
wę językową na podstawie § 14 i zwoła potem 
parlament dla — rozpraw nad nowem oskarże­
niem gabinetu.

Z hr Thunem powtórzy się kubek w kubek 
to. co było z Gautschem. Wszak ostatni ta l sa­
mo. bez współudziału Niemców, zniósł badenio- 
wskie rozporządzenia językowe i wydał własne, 
znacznie zmodyfikowane, dla przebłagania opo­
zycji niemieckiej. Hr. Thun smutne doświadcze­
nie z Gautschem ma całkiem za nic i tą samą 
zamierza pójść drogą i naturalnie ten sam, co 
Gautsch, zbierze plon.

Ale ostatecznie, gdzie zajdzie Austrja, cofa­
jąc się krok po kroku wstecz przed nacierają­
cym niemieckim buntem obstrukcyjnym ? Prostą 
drogą do przepaści! Moloch niemiecki jest nie­
nasycony. Gdy mu wrzuci rząd rozporządzenia 
językowe w paszczę, obliże się tylko i domagać 
się będzie jeszcze natarczywiej dalszego żeru. 
Program ni< miecki dzisiaj opiewa: albo Austrj a 
hakatystyczua, albo niechaj ją  piorun trzaśnie. 
Z  takim programem nie ma zgody pod żadnym 
warunkiem!

Z A Ł O Ż Y C I E L :  JÓZEF R 0 G 0 S Z .  
Redaktor: KAZIMIERZ EHRENBERG.

Sesja S t j i
[Sprauozd. telefon. „Głosu Narodu11]

Lwóie, 15  m a rca .
To odczytaniu petycyj zabrał głos JE. Kazimierz 

hr. B a d e n i i oświadczył, ze komisja budżetowa już 
kończy swoje prace, że więc odtąd petycje należy 
przekazywać nie komisji petycyjnej lub budżetowej, 
lecz Wydziałowi krajowemu.

Z powodu nieobecności posła Okuniewskiego od­
padł pierwszy punkt porządku dziennego, a mianowi­
cie pierwsze czytanie wniosku tego posła w sprawie 
budowy drogi z Worochty do Żabiego.

.Sejm uazielił Kadzie powiatowej w Chrzanowie 
koncesji do pobierania opłat mytniczyeh od przewozu 
przez rzekę Wisłę pod Podjarkami, oraz Badzie po­
wiatowej w Kałuszu koncesji do popierania opłat 
mytniczyeh od mostu na rzece BoJjchówce w Nie- 
gowcach — a to na lat 5 od wejścia tych ustaw 
w życie.

Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu r o z p r a ­
w y  s z c z e g ó ł o w e j  n a d  p r o j e k t e m  u s t a w y  
b u d o w n i c z e j  d l a  g m i n  w i e j s k i c h  i p o ­
m n i e j s z y c h  m i a s t e c z e k .

Dyskusja szczegółowa trwała dość długo. Zabie­
rało głos kilkunastu mówców, stawiających poprawki 
do poszczególnych tej ustawy paragrafów. Rozdział 
siódmy ustawy, zawierający postanowienia co do ob­
szarów dworskich, a w szczególności $ 56 orzeka­
jący, że zakres działania przyznany niniejszą ustawą 
zwierzchności i Radzie gm.Rnej prząyhoaz; na obsza­
rze dworskim na przełożonego tegoż obszaru, wy«vu- 
łał pardzo istre wystąpienie posła R o m a n o w i c z a, 
który protestował przeciwko takiemu uprzywilejowa­
niu obszarników.

Sprawa, zdaniem mówcy, jest tern ważniejszą, że 
znaczna część obszarów dworskich znajduje się w rę­
ku takich ludzi, którzy nie dają żadnej' rękojmi, iż 
nie nadużyją nprzywiląjowanego stanowiska, jakie im 
nadaje ustawa, ze szkodą ogółu. Mówca dumaga się, 
aby zakres działania, przyznany Radzie gminnej, prze­
niesiony został przy obszarach dworskich nie na prze 
łożonych obszarów, ale na Rady powiatowe. Wywo- 
di.m posła Romanowicza towarzyszyły oklaski posłów 
ludowych.

Poseł S t a d n i c k i  wobec tego, iż wniosek posła 
Romanowicza dutyka bardzo waźnąj i zasadniczej 
sprawy, zażądał, aby odesłać go do komisji celem o- 
mówienia i rozpatrzenia.

Referent poseł O n y s z k i e w i c z  sprzeciwił się 
temu żądaniu, mimo to jednak S e j m  w i ę k s z o ś c i ą  
g ł o s ó w  w n i o s e k  R o m a n o w i c z a  k o m i s j i  
do r o z p a t r z e n i a  p r z e k a z a ł ,  a d a l s z y  
c i ą g  d y s k u s j i  do  n a s t ę p n e g o  p o s i e d z e ­
n i a  o d ł u ż y ł .

Równocześnie przyszło no przykrej demonstracji 
Posłowie ludowi obrażeni, że poprawki stawiane przez 
nich w dyskusji szczegółowej systematycznie były od­
rzucane, m a n i f e s t a c y j n i e  o p u ś c i l i  s a l ę  
o b r a d  i zebrali się natychmiast na posiedzenie klu­
bowe, na którem u c h w a l o n o ,  a b y  p a r t j a  l u ­
d o w a  w t r z e c i e m  c z y t a n i u  p r z e c i w  u s t a ­
w i e  g ł o s o w a ł a .

Poseł K r a i ń s k i  składał imieniem komisji go­
spodarczej krąj. referat o sprawozdaniu Wydziału 
krajowego z czynności w sprawie podniesienia mle­
czarstwa w kraju — tudzież o petycji Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego w sprawie założenia niższej 
szkoły mleczarstwa w zachodniej części kraju. Sprawo­
zdanie zaznacza, że z dniem 1 marca 1898 powoła­
ny został na posadę instrnktora-adjunkta mleczarstwa 
dr Tadeusz Rylśki. Dr Rylski lustrował w cią­
gu swojego urzędowania spółki mleczarskie, odbywa! 
dwutygodniowy kurs mleczarski przy niższej szkole

Biuro i^seratowe: 
Kraków, ul. Jagiellońska I. 7.

rolniczej w Jagielnicy, potem odbywał w miesiącach 
lipcu i sierpniu podróż naukową do Szwecyj i Banji, 
gd2 ie się obznajamiał z tyle żywotną dla naszych 
stosunków sprawą organizacji szkół i stacji doświad­
czalnych mleczarskich. Wymienione obydwa kraje są 
i pozostaną może na długo bardzo podatDym grun­
tem do robienia studjów, ponieważ potrafiły w czasie 
stosunkowo nie długim wielokrotnie podnieść produk­
cję nabiałową i zdobyć targi dla produktów, wypie­
rając często produkty krajów, posiadąiących nawet 
wyrobioną reputację co do dobroci. D„nja i Szwe­
cja wykazały, jak imponująco dochody z mleczarstwa 
do dobrobytu gospodarstwa krajowego przyczynić się 
mogą. Galicja, która w obecnej chwili co do produk­
cji artykułów nabiałowych przedstawia tylko . okru­
szynę produkcji wymienionych dwóch krajów, mogła­
by tau ze względu n» swoje geograficzne położenie, 
jakoteż warunki swej produkcji roinej, stać się ws>Fół- 
konkarentką rzeczonych krajów. To też praktycznie 
i rozważnie postąpił sobie Wydział krajowy, wysyła­
jąc tamże dia Rylskiego dla wystud.iuwania siosun- 
ków mleczarskich, » szczegółowo szkół mleczarskich. 
Nie posiadamy dat do ocenienia, jak  dożą jesj obe 
cnie produkąja artykułów nabiałowych w krain, po­
mimo tego zdaje się nie ulegać wątpliwości, że pro­
dukcja ta  wzmaga sig v. stosunku, w jakim się pod­
nosi hodowla bydła, co przedewszystkiem gospodarstw 
folwarcznych rozrzuconych po całym k ra jt, a po czę­
ści i gospodarstw włościańskich na zachodzie doty­
czy, arrit TCbfone w kitiuuku zestawienia
eksportu masła do innych prowincyj monarebjl i za 
granicę państwa.

Na podstawie tych cyfr możemy twierdzić, że 
produkcja artykułów nabiałowych w Galicji ma ten­
dencję do wzrostu, że w monarchji nie zajmuje po­
śledniego miejcca, że wprawdzie w porównaniu z k ra­
jami ekonomicznie silnymi jest słabą, ale pomimo te­
go przedstawia poważną cyirę, któr»j lekko trakto­
wać nie należy. Wypadałoby tylko robić usiłowania, 
aby część masła krajowego, która w eksporcie za 
granicę kraju i państwa nosi na sobie nazwę „ma­
sła galicyjskiego11,tej marki jak najprędzej pozbyć się mo­
gła. Komisja gospodarstwa krajowego mniema jednak, 
że usiłuwania te dopiero w szeregu lat skutek od­
nieść mogą w miarę tego, jak spopularyzowanie wie­
dzy mleczarskiej wyprze niewłaściwe, w wysokim sto­
pniu nieporządne obchodzenie się z mlekiem u na­
szych gospodyń wiejskich, a h a n d e l  e k s p o r t o ­
wy  p r z e j d z i e  z d z i s i e j s z y c h  ż y d o w s k i c h  
p o ś r e d n i k ó w  w u m i e j ę t n i e j s z e  i u c z c i ­
w s z e  r  ę c e.

Sprawozdanie podnosi dalej, że instruktor mle­
czarstwa Jan Biedroń urządził z polecenia Wydziału 
krajowego, a kosztem funduszu krajowego na jubi­
leuszowej wystawie w Wiedniu osobny dział, który 
obejmował produkcję nabiałowa z naszego kraju. Wy­
nik tej wystawy przedstawia się korzystnie, poniewa- 
na 40 wystawców przyznano 38 wystawcom odzna' 
czenia. Skutek tego dodatniego wynika wystawy wie­
deńskiej, który w7 znacznej części pomysłowości i za­
pobiegliwości instruktora przypisać należy, był teu, 
że odbiorcy zagraniczni, a szczególniej wiedeńscy za­
sypali tutejszokrajowych producentów, których pro­
dukty na wystawie były reprezentowane, swojemi 
ofertami. Wprawdzie bezpośrednie korzyści stąd wy­
nikające na teraz nie mają dużego znaczenia, ponie­
waż produkcja krajowa nie jest w możności znacz­
niejszym żądaniom odpowiedzieć; w każdym razie je ­
dnak wynika stąd ten moralny dorobek, że na naszą 
produkcję jest zwrócona uwaga, a muże skutkiem 
wystawy wiedeńskiej nastąpiło złagodzenie uprzedze­
nia do masła galicyjskiego, zdyskredytowanego przez 
pośredników.

Dalszy ciąg sprawozdania z posiedzenia sejmo­
w ego znąjduje się na ostatnich stronnicach.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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[Sprawozdanie własne „Głosu Narodu“/.

J a s io , 13 manrca.
Przystąpiono do przesłuchania świadka żony Ja- 

kiety, Zofji. Obrońca sprzeciwia się zaprzysiężeniu 
świadka, albowiem jest żoną Jakieły, gdyby zaś za­
znała sprzecznie z mężem, mogłaby wpłynąć na jego 
uwięzienie, należy przeto pozostawić jej dobrodziej­
stwo z przepisu § 152 pr. k. Prokurator sprzeciwia 
się taktyce obranej przez obronę, zmierzającej do dy- 
skretowaoia świadna Przewodniczący wyjaśnia, że 
byta zapizysiężona w śfjdztwie, zatem odpada wnio­
sek obrony; obrońca ponawia wniosek z tern, że żąda, 
by jej zapytano, czy korzysta z dobrodziejstwa piawa 
z § 152 p k. i zeznawać chce. Trybunał uchwalił 
nie przycnylić się do wniosku obrony. Świad. zeznąje, 
że mąż mówił jej, otrzymawszy wezwanie na świadka, 
iż nocował tej nocy u Lichtigów i siyszał mordowa­
nie W igdora z soboty na niedzielę, o tern, by mi 
ktoś, względnie jakiś żyd mówił kiedyś, że będę miała 
uosyć pieniędzy, nic nie wiem — to jest nieprawda; 
mąż n Gellerów nie bywa wcale i n nieb nie przesia­
duje. Jak  Licbtigowie siedzieli, byliśmy n Lichtigów 
i w tedy jeden żyd mówił do niego: „Lichtigowie sie­
dzą niewinnie", a mąż na to : „a... psiakrew... nie­
winnie". Do Wigdora Lichtiga nie mówił przy mnie 
o niewinności Lichtigów. Po protokole mi mówił mąż, 
że słyszał duszenie i jęki z zatkanej gęby Gellera 
Wigdora.

Wchodzi świadek Urban Jakieła. Obrona sprzeciwia 
się zaprzysiężeniu i tego świadka z powodów wyłuszczo- 
iiych przy powyższym świadku. Prokurator domaga 
się zaprzysiężeni." ‘trybunał uchwalił zaprzysiądz 
świadka, puczem świadek zeznaje: Brat ożenił się 
■w Wietrzny i odwiedził żonę raz z dnia 12-go na 
13 marca w Dukli, a było to na parę tygodni przed 
świętami wielkauocnemi, nie zaraz z początkiem mar­
ca ; pytałem s ię  go wtedy, gdzie nocował, nie odpo­
wiedział mi nic, nie słyszałem też nic jeszcze o zni­
knięciu Wigdora. Mnie nic nie mówił ani przed ani 
po protokole o mordowaniu Gellera. Nie słyszałem 
nigdy, by brat Jan  Jakieła mówił o ucieczce Wigdu- 
ra  Gellera przed wojsKiem; w jakiś czas po pioto- 
kole mówił mi Jan .i akieła, ze gdy dusili żydzi W ig­
dora, słyszał, jak orosiły by mu darowali życie. Od 
15 lat pracujemy między żyrtam5 w lasach przy drze­
wie i Jasiek zdradzał nieraz, że trochę po żydowsku 
rozumie; mówił mi również, że dlatego nie zgłaszał 
się na świadka, bo bał się wyrywać naprzód ; gdyśmy 
bywali po mordzie n Lichtigów, to byli dla nas tak 
grzeczni, żeby nas byli na rękach nosili.

Obw. Jakób Lichcig: Nie prawda, byśmy ich chcieli 
byli wtedy na rękach nosić, bo przecież im odmawia­
liśmy wódki na kredyt.

Świad. Paweł Zborowski: Byłem raz w Kobitę, 
kiedy było n Kolberów wesele z trzema innymi o 7 
wieczorem. CLany Steppel wówczas nie bjło, stary i 
stara byli, a o synie nie pamiętam , zostawiwszy w 
tym szynku naczynie, poszliśmy po wypłatę, a otrzy­
mawszy ją  od Kiinstlera, wróciliśmy do Lichtigów za 
pół godzin., ; tam kazaliśmy sobie dać ohleba i her­
baty, wypłaciliśmy neleżytość i wtedy nadeszła Chana 
Steppel; była w czarnej sukni, z kapeluszem na gło­
wie i mówiła o tańcu — nbranie było na niej ładniej­
sze ; mowę jel o tań^u rozumiałem, że tańczyła. Ponie- 
wać maszyny (przy szukaniu ropy) trąbiły, jak  na- 
deszliśmy do swego domn, więc była ,12 w nosy — 
z Dukli zaś do naszych chat w Draganowy jest przez 
góry pół m ili; był tam jakiś obcy żyd (Meisner, ko­
chanek Chany), ale nie wiem, czy pizyszedł z Chaną. 
Jak  wróciliśmy od Kiinstlera, w drugiej izbie się nie 
świeciłu; Chana poszła rozebrać się do drugiej izby 
i potem chodziła jak  zwykle. Następnje konfrontacja 
świadków Freya ze Zborowskim i okazuje się, że jak ­
kolwiek pól mili do Draganowy z Dukli, to droga 
prowadzi do góry, a że byli zpracowani, szli z l 1/.* 
godziny; następnje konfrontacja obw. Stepplowej z 
tymi świadkami; Steppel wpiera w świadków, że 
świadkowie byli w drugiej izbie, świadkowie zaś sta­
nowe*., twierdzą, że siedzieli w pierwszej izbie.

Świadek Wojciech Soliński; to trzeci z tych, 
co wieczorem 12 marca 1899 r. byli n Lichtigów; 
(są to • Frey, Zborowski i Soliński); ten świadek ze­
znaje, że Cbany Steppel nie zastali wieczorem n Lich­
tigów; pozostawiwszy naczynie n Lichtigów, poszli 
do Kiinstlera po pieniądze i zabawili tam z godzinę. 
Po otrzymaniu pieniędzy, powrócili do Licbtigów i 
tam wypłaciwszy swoich lndzi i kazawszy oubie dać 
herbaty i chleba, siedli za stołem. —  W tedy nade­
szła Chana Steppel w lepszetn ubraniu, w kapeluszu 
z pióram i; ja  wtedy jeszcze przemówiłem do niej, 
że wygląda jak  hrabina —  zapytałem się starej Lich- 
tigowej, a matka na to oświadczyła mi: „ P o w r ó ­
c i ł a  z w e s e l a  od K o l b e r ó w " .  (Sensacja na 
sali).

Przewodniczący przywołuje Zborowskiego i Freya 
i ci, odwołnjąc się do złożonej przysięgi, stwierdzają, 
ż e  S o l i ń s k i  p y t a ł  s i ę  m a t k i  L i c h t i g o -  
we j ,  s k ą d  C h a n a  S t e p p e l  p o w r ó c i ł a ,  a t a  
mu  o d p o w i e d z i a ł a ,  z e  p o w r ó c i ł a  z w e s e ­
l a .  Wszyscy Twj świadkowie, stwierdzają, że. tam 
było wtedy n Lichtigów dwóch obcych żydków, her­
bato podawał im staiy.

Obrońca z« względu na to, by poznać na miej 
sen studnię, odległość jej od domu Lichtigów, dom 
Lichtigów i jego rozkład, tudzież dom Gellerów i

jego rozkład, stawia wniosek, aby wysoki trybunat 
uchwalił wyjazd całego sądu t. j. trybunału, ławy 
przysięgłych, obrońcy i prokuratorji na miejsce czynu. 
Prokurator uważa wniosek obrońcy za zbyteczny, al­
bowiem jest sporządzony plan z opisem miejscowości, 
które należycie miejsce czynu, domy Lichtigów i Gel­
lerów przedstawiają, i uważa, że to powinno być wy­
starczające i sąd*i, że panowie przysięgli mogą z tych­
że należytą powziąć wiadomość, szczególniej, że uzu­
pełnienia można uzyskać z przesłuchania świadków, 
a nawet sędziego śledczego. Trybunał odroczył po­
wzięcie decyzji do przesłncbauia wszystkich świad­
ków, albowiem może zajść potrzeba, iż weźmie się 
niektórych świadków do D ukli; zarazem uchwalił try- 
bnnał wezwać rzeczoznawców pp. Stapińskiego i Szost- 
kiewicza na zbadanie pisma Jakóba Lichtiga.

Świadek Izaak S ettler: Na drugi dzień po zniknię­
ciu Gellera mówiono, że on ncieki do Ameryki, ale 
już po południu w niedzielę ogólnie wskazywano w 
Dukli Lichtigów jako morderców. Po Wielkiej Nocy 
w sobotę raz w bożnicy mówił do mnie ntary Lich- 
tig : „Wiesz, że nas podejrzywają o mord, co oni 
chcą od nas, on może z jaką dziewką na wieś uciekł, 
może jest w klasztorze — jest mi bardzo nieprzyje­
mnie. że odprowadziłem syna Jakóba do Przemyśla 
do wojska na trzy miesiące, a l e  w o l a ł b y m ,  b y  
mó j  s y n  b ł n ż y ł l 2  1 a t p r z y  w o j s k u ,  n i ż  
b j  m W i g d o r a  G e l l e r a  m i a ł  j e s z c z e  w i ­
d z i e ć  c h o ć b y  n a  c h w i l ę " ;  — to mi mówił 16 
kwietnia 1898; z tego uważam, że powiedział to 
z nienawiści do Gellera (szmer w sa li); stary Lich- 
ng temu zaprzecza.

Świadek Feiwel Rosenbliith: W Wielkanocne wclue 
święta nasze tamtego rokn byłem a Leiba Gleicbera 
w pięcioro; Chana Steppel przyszła tam i mówiła, 
że musi być Geller gdzieś w klasztorze, tudzież, ze 
jak  długo nie widać jego ręki lnb nogi, nie moźua 
mówić, że on zamordowany.

Świad Dwojra Brand, siostra zamordowanego. 
Obrońca sprzeciwia się zaprzysiężeniu świadka, bo w 
sporach karnych w Dukli między Licbtigami a Hel­
lerami już nie była zaprzysiężona. Prokurator doma­
ga się zaprzysiężenia, albowiem świadek oświadczył, 
że nie czni nienawiści do Lichtigów nigdy, a czuje 
zal dopiero od śmierci brata. Trybnuał świadka za­
przysiągł : Przy rodzicach me mieszkam; gdy w tę 
sobotę przeszłam do rodziców z mężem, brat Wigdor 
siedział przy stole i pisał skargi, był wesoły i śmiał 
sobie. Ojca nie było, gdy nadszedł, bylu wpół do 12 
i guiewał się, że tak długo siedzimy. B rat Wjszed 
ż paczką i jej ,męzefli''oEWo" i-ej r"Wf*eej nie wrócił. 
Szukaliśmy go przez noc nadarcmuie. Od pięcin lat 
jestem zamężna. Gdy byłam przy ludzitach, żyli Licb­
tigowie z nami w nienawiści, pomyje nam wylewali 
do sieni, bili kamieniami, a że nąjwięcej W igdor zaj-

SI
ROMANS HISTORYCZNY 

osnuty na tle pierwszej połowy XV!ll-go wieku
•219) przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

Rupejko spojrzał na małżonkę z uwagą, gło- 
■wą poruszył, coś mruknął i odniósł Czarbanowi, 
co od niej usłyszał.

— Chora... — powtórzył Czarban jakby 
do siebie i głowę zwiesiwszy, przechadzać się 
po komnacie, miękkim wysłanej kobiercem. —  
począł.

— Niedyspozycja u płci białogłów1 skiej rzecz 
zwykła — zauważył Rupejko — a jeszcze kre- 
wniaczka waszmości, to specjał wielce misterny, 
z piany i puchu, nie z krwi i kości utworzony. 
Na taką delicję wiatr niech silniej dmuchnie, 
kropla dżdżu upadnie, jużci niedomaga.

— Fochy to są może, kaprysy, grymasy... 
mruknął Czarban.

— Może fochy, a może też prawdziwie on 
przestrach i żałość o niemoc ją przyprawiły —  
odparł z flegmą bandyta. — Uważ waszmość... 
strapienie najsilniejszego człowieka powalić, ba! 
ce, mówię... o śmierć przyprawić jest zdolne, a 
krewniaczka waszmości, jakom słusznie rzekł, co 
zresztą odrazu widać, to cacko kruche, w domu 
chuchane i pieszczone. Przepowiedziałem, że bę­
dziesz waszmość miał z nią kłopotu moc. Każda 
białogłowa osobliwy talent posiada do czynienia 
wstrętów i skweresów, a już co takie migdaliki, 
to największy. — Inszego, zgoła rozumu po­
zbawi i do szaleństwa przyprowadzi. — Nie 
mnie radzić waszmości, —  ale tak sobie my­
ślę, —  żeś sobie do gardła wetknął kołek, któ­
rego nie wiem, zali zdołasz wyciągnąć. Pokaże

się to. Ano — jak sobie kto pościele, tak się 
wyśpi...

— Waćpan nos wsuwasz, gdzie nie dałeś 
grosza! -— rzucił Czarban oburkliwie.

— Jak to nie dałem? Wszakci to wszystko 
mlewo z mojego młyna, waszmość jeno swoje 
ziarno alias koncept dałeś. A skorośmy wr taką 
konfidencję zaszli, wolno mi to i owro powie­
dzieć. Waszmość się alt er ujesz bez racji; bo my­
ślisz może, jako gadam na wiatr. Otóż nie: 
Marceli Rupejko próżno języka nie fatyguje. — 
Wiedz waszmość, że życzliwość mi te słowa dy­
ktuje... Uczciwy ze mnie człowiek i dobra du­
sza; jeśli z kim pakta zawiążą, to wiernie przy 
nim stoję i pragnę, żeDy mu się dobrze działo. 
Dla tego też kalkulacje wflasne ośmielam się 
waszmości przedstawić.

— Do czego waćpan zmierzasz? — zapytał 
Czarban.

— Do tego, żeś waszmość sobie biedę na 
kark ściągnął — odparł Rupejko , sentencjonal­
nie. —  Gdybyś waszmość był ' z krewniaczką 
dawniej kwestję ułagodził, to co innego, ale tu, 
widzę, trzeba od abecadła zaczynać i to jeszcze 
pytanie, czy się da zacząć. Uważam, że krew­
niaczka. srodze na waszmość zawzięta, zaś taką 
pasję ugłaskać trudno...

— To do waćpana nie należy... — odciął 
się krótko Czarban.

’— Jeszczeby też! — rozśmiał się bandyta. 
— Choćbyś mi wraszmość swoje Ogonowo, czy 
tam jak się te waścine włości zwą, dał, nie pod­
jąłbym się onej dzierlatki na waściną wiarę na­
wracać. Apage satanas ! Przy takiej robocie spa­
rzyć się łacno, albo z oizyma wydrapanemi zo­
stać. Nie dałbym też przedziurawionego halerza 
za to, zali waszmość z tego wszystkiego cało 
wyjdziesz...

— Bredzisz wraćpan!
— Marceli Rupejko nigdy nie bredzi. Uwagi 

foremne wcale czynię i tak oto m ów ię: na miej­
scu waszmości będąc, ostrożność bym z krew- 
niaezką zachował...

— Głowę mi tylko waćpan mącisz — obru­

szył się Czarban — Mam swoi sens, jego, a ni& 
wraćpana słucńać będę...

— Któż inaczej" mówi ? Alboż ja waszmości 
fadę jaką daję? Marceli Rupejko , nigdy się ze 
zdaniem nie narzuca, bo pamięta, że w Piśmie 
powiedziano: „nie rzucaj pereł przed trzodą". 
Waszmość zapytywałeś przed chwilą, do czego 
zmierzam? Skoro nie miarkujesz, powiem w y­
raźnie...

Rozważałem w nocy, któren tempus do wszel­
kich deliberacyj najlepszy jest, całe status quo 
waszmości i do tej konkluzji przyszedłem, że 
waszmość będziesz miał z krewniaczką cale nie 
marcypanowe przeprawy ale i nam także, oso­
bliwie jejmość pani Rupejkowej, się dostanie. To 
waszmość sobie zakarbuj w pamięci...

—  Mniemam, że pani Rupejkowa rozum ma 
i pomocy mi nie odmówi...

— Nie odmówi... proszę ja waszmości —  po­
wtórzył Rupejko. cedząc słowo po słowie. —- 
Łatwo to powiedzieć... Właśnie, że przeczuwa­
jąc, jakie awantury ją czekają, myśli zwinąć o- 
bóz i dyrnąć stąd jak najdalej.

Czarban się zniecierpliwił.
— Ejże! mości Rupejko, kręcisz waćpan go­

rzej niż lis ogonem, a to nie po szlachecku... 
Mówiłoś mi nrzoeież- że. ie'imość twoia radeMówiłeś mi przecież, że jejmość twoja radę 
sobie z podstolanką da; mówiłeś /też, że o zdro­
wie podstolanki nie ma obawy, a dzb z innej 
zaczynasz beczki... Co to znów takiego ?

— Mówiłem, cale temu nie neguję* b°m chciał, 
widząc, żeś waszmość matjaśny, uspokojeniem go 
nakarmić, postąpiłem tedy po szlachecku, fayore  
waszmości. Ale stvięte biorąc, rzeczy inaczej się 
przedstaw iają. Że, pod opieką małżonki mojej, 
panna podstolanka do zdrowia przyjdzie, wszel­
ką mam nadzieję; — że waszmość kunszt pani 
Rupejkowej ocenisz, —  i o tem nie wątpię; 
ale...

— Ale co? — Wyduśże raz, człowiecze, 
co masz na wątrobie, a nie dręcz bez miłosier­
dzia !!
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mował się szynkiem, Chana Steppel i Jakób Lichtig 
szczególniej się jemu odgrażali. Sama słyszałam, jak 
mu się odgrażali: „W art sóldneriug, werden dich
bald macben Toidt". Przewodniczący przywołuje Ja- 
kiełę, świadek mu powtarza to słowa i Jakieła zro­
zumiał te słowa. (Sensacja w saii). Obrońca domaga 
się wpisania do protokołu, że świadek Jakieła przez 
wczoraj nie był w Jaśle. Przewodn.: Nie mogę tego 
skonstatować, bo o tern nie wiem, chyba tylko to, że 
uwolniony nie był dotąd przezemnie.

Świad. Michalina K ró l: Siedziałam w areszcie w 
Dukli z Cliauą Steppel i widziałam, jak  Lichtig po­
dawał jej oknem kartki i widziałam, że i ona ojcu 
podawała kartki. Ołówek trzymała w chleoie, papier 
w pończochach. Chana Steppel przeczy temu.

świad. Piotr Litarowicz, nauczyciel z Równego, 
starszy człowiek, twarz inteligentna, zeznaje, że w 
czasie po 1-ym marca, a przed 23 marca 1898 był 
raz w Dukli, zabawił się dłużej i wracając drogą z 
rynku kn Bernaidynom, u s ł y s z a ł  n a g l e  g w a ł ­
t o w n y  p l u s k  z s t u d n i  m i e j s k i e j ,  a b e z ­
p o ś r e d n i o  po t e r n z o b a c z y ł  n a  p e w n o  
t r z y ,  a m o ż e  i c z t e r y  o s o b y ,  - u c i e k a j ą c e  
w u l i c z k ę ,  g d z i e  L i c h t i g o w i e  m i e s z k a -  
j ą. Mogło się to stać między godziną 11 a wpół do 
pierwszej w nocy; noc była ciemna, ale spokojna. 
Zaraz o tern opowiadałem żonie swojej po powrocie 
do Równego, a w jakiś czas także w Kółku rolni- 
czem w Równem. WypadeK ten mógł b jł  zajść w 
sobotę.

Uciekające osoby były stanowczo żydami, a po­
znałem to po ich ubraniach Ludzie ci tak szybko 
uciekali, że gdyby się był nie coinął o dwa Kroki w 
tył, kobieta uciekająca z nimi byłaby wpadła na nie­
go. Gdybym był znał tę kobietę pierwej, byłbym ją  
teraz mógł poznać; przy studni latarni nie było, zaś 
przy mycie świeciła się. Ci Indzie od studni biegli, 
tj. uciekali. Plusk był wywołany jakimś wielkim cię­
żarem, np. wiadrem zizuconem z wierzchu do głębo­
kiej wody, napełnionem woaą. Ludzie ci zrobili na 
mnie wrażenie, jakby psotę zrządzili i nie chcieli 
spotkać się z policją. Rucha koła i zgrzytu łańcucha 
nie słyszałem; stanowczo nie słyszałem łomotn, jaki- 
by koło obracane i łańcuch robić musiały.

Radca W ójcicki: Oddalony byłem od studni na 
10 kroków, w chwili gdy usłyszałem plusk było to 
tak blisko, że mogłem plusk słyszeć.

Przewód.: Jak  ubrana była ta  kobieta? św iad.: 
Zauważałem chustkę na niej szarą i fartuszek, z lu­
dzi Dyio ich troje lub więcej, mężczyzn było dwóch 
lub więcej w hałatach, ale Kobieta tylko jedna. W 
Dukli byłem raz po szabasie, więc w sobotę, ale nie 
mogę stanowczo' stwierdzić, że byłem w krytycznym 
dniu, atoli opowiadałem ludziom o tern wszystko; 
z kimś szedłem wtedy, lecz nie mogę powiedzieć 
z kim, bo nie pomnę. Wypadek był po 11-ej a zda­
je mi się, że około wpół do pierwszej żydówka ucib- 
kała naprzód, a dwaj żydzi za nią. Kiedy dowie­
działem się o zniknięciu Gellera, przypuszczałem, że 
to było wtedy, ale nie mając wcale pewności, mil­
czałem.

Obrońca: Czy się pan wtedy zabawiał? Prze­
wód. : Do czego pan zmierza ? Obrońca: Ja  mogę 
dążyć nawet do wykazania, że ten pan był pijany. 
Przew ód.: Czy pan był pijany ?

Św iad.: Byłem zupełnie trzeźwy i przytomny, bo 
nie mam zwyczaju się zapijać.

Obrońca stawia wniosek o wezwanie do rozprawy 
Sarneckiego z Dukli, z którym p. Litarowicz szedł 
wtedy i pił, a Sarnecki był w zupełności pijany.

Prokurator sprzeciwia się wnioskowi, bo choćby 
był jeden towarzysz pijany, nie wynika by był pi­
jany i drugi, a jeśli był p. Sarnecki tak pijany, jak 
to mówi p. obrońca, to kompletnie pijany nie będzie 
w stanie dać oceny o swoim towarzyszu. Jeden 
z przysięgłych oświadcza, żb p. Litarowicz jest prze­
łożonym Rady szkolnej okręgowej, zna go od Jat 15 
i nważa go za jednego z najporządniejszych ludzi.

Trybunał odmówił żądaniu obrony z motywów 
' prokurat orj i.

Prokurator: Czy pan się posługuje zegarkiem ? 
św iad .; Tak i daty podałem na podstawie zegarka.

Swiad. Katarzyna Litarowicz, żona poprzedniego: 
Nie pamiętam, w którym miesiącu był mąż w DuKli. 
Raz gdy wrócił z Dukli, opowiadał mi, że coś się 
stało w nocy w Dukli, bo słyszał plusk wielki w 
studni i żydzi uciekali — mąż przyszedł zupełnie 
trzeźwy — zdaje się świadkowi, że mąż był w so­
botę w D ukli; w jakiś czas słyszała o zniknięciu 
syna Ładnej, ale nie jest w stanie wyjaśnić, w jaki 
czas to słyszała po opowiadanin przez męża.

Obrońca stawia wniosek, aby p. Litarowiezowi 
przedstawić matkę i siostrę zamordowanego, tudzież 
W olfa Branda, być może że w nich pozna te osoby, 
które uciekały wówczas od studni.

Przewodniczący zarządza przedstawienie. Świadek 
Litarowicz oświadcza z góry, że nie jest w stanie 
rozpoznaćżadnej osoby, bo żadnej przedtem nie znał.

Swiad. Filip Kolanko zeznaje, że od p. Litaro- 
wicza słyszał w Kółka rolniczem wobec więcej ludzi,

jak  opowiadał po wydobyciu już zwłok W igdora: Ja  
z pewDością byłem wted# w Dukli, jak tego chłopca 
wrzucili żydzi dc studni, bo raz w nocy idąc około 
tej studni usłyszałem plusk wielki i uciekających 
dwóch żjdów i żydówkę. Świadek p. nauczyciel mó­
wił, że to było w sobotę po szabasie i zdąje mi się, 
że mówił, iż to było z 12 na 13 marca.

Świadek Wacław Olbrycht: P. Litarowicz opo­
wiadał nam d. 23/11 1898 r. w kwietniu w „Kół­
ku rolniczem", iż około 1-szej, a może i później 
przechodząc koło studni miejskiej z 12 na 13 mar­
ca w sobotę słyszał plusk i widział troje uciekają­
cych żydów, t. j jfcdnę żydówkę i dwóch żydów, od 
tej studni ku niii y Lichtigów. Świadek: Pamiętam 
datę z 12 na 13 marca, jak  p. Litarowicz o niej 
opowiadał, bo sobie zanotowałem u siebie w kalenda­
rzu pod 23 kwietnia, że pan Litarowicz o tern opo­
wiadał.

Świadek Jan Olbrycht zeznaje, jak  poprzedni 
dwaj świadkowie. P. naucz ciel opowiadał, że żydzi ci 
nciekali w ulicę, gdzie mieszkają Liehtigj, mówił, że 
to było w sODOię, mówił i datę, aie tej nie pamię­
tam jnż.

Świadek Fink Etla, żydówka młoda, przystojna, 
tłuściutka, robi wrażenie pączka w maśle, zeznaje: 
Porcelan mówił ze mną o Wigdorze, ale ja  mu nie 
mówiłam, że on pojechał do Ameryki, lnb uciekł do 
klasztoru. Przewodn.: Porcelan pisał do Lichtigów, 
że mu pani mówiła, iż Wigdor z Beimem uciekł do 
Ameryki. Świad.: To nie prawda, ja  tylko mówiłam: 
przecież nie dziecko, by zginął, może gdzie pojechał, 
więcej nic nie mówiłam.

Świadek Joanna l-o Baranowa, 2 o Szczepaniko- 
wa zeznaje, że nie bywała ani u Lichtigów, anin  Gelle- 
rcjw, bo trnnkn nie używa; raz tylko uliczką w czwar­
tek zapustny leciała około obręezników, (Lichtigi); 
W iktor Geller stał przy swi ch  drzwiach i kiwał 
palcem na mnie, a w tłdy Chana Steppel wybiegła, 
klęła i wołała na niego: psiakrew, nie będziesz ty 
już długo na herbatę wołał. Więcej nie pamiętam 
jnż, bo ja  baba zarobkowa, a to jnż rok temu. Raz 
mówiłam w Dukli, że go Liclitigi zdławili, bo mn 
odgrażali —  słyszałam także, jak  Chana Steppel wo­
łała do Gellerowej, czy do starej, jnż nie przypomi­
nam sobie : nie będziesz go już miała, bo ci go dja- 
bli wzięli i łeb mu ukręcili. Mówię prawdę tu przed 
tym Panem Jezusem i przed najświętszym trybu­
nałem.

Obw. Chana Steppel: A ęzy po polsku mówiłam. 
Świad. Klęłaś po żydowsku,‘ale mó_wiłaś groźby po 
polsku. Obw. Chana Steppel stara się wmówić w 
świadka, że tak nie było i twierdzi, że mówiła ina­
czej. ale utyka w zdaniu 1 nie może sobie przypo­
mnieć. co mówiła, świad. : Chana, Chana nie kłam, 
bo tu T a n  Jezus przed nami (na sali śmiech ogólny).

Świad. Dawid Steppel, mąż obwinionej, nie żyje 
z nią, proces rozwodowy w toku, ale nie ukończony, 
więc mn przewód, zwraca uwagę, że mn wolno 
nie świadczyć; świadek nie korzysta z dobrodziejstwa 
prawa i chce świadczyć.

Obrońca stawia wniosek, by świadka tego nie 
przesłuchiwać pod przysięgą, bo między nim, a Cha- 
ną jest zażarta nienawiść, ponieważ on sam do lase­
ra  Gellera pisał nawet listy, że chce zeznawać, mógł­
by więc zeznać nieprawdę. "

Prokurator pyta świadka: Jak długo pan nie ży­
jesz z żoną ?

Świadek: Od lat 10-ciu i nienawiści do niej nie 
żywię. (Na sali szmer zdziwienia).

Prokurator sprzeciwia się wnioskowi obrony, sko­
ro świadek sam oświadcza, że nienawiści do Chany 
Steppel nie cznie żadnej. Trybunał uchwalił nie za- 
przysiądz świadka. Jest to wysoki, smukły przystojny 
żyd, z małymi wąsikami, podstrzyżoną bródką, o sta­
rannie skręconych pejsach, wyraża się dosyć popra­
wnie po polsku, zeznaje; po ożenieniu się, mieszka­
łem u Lichtigów, raz przyniosłem sobie z Krosna pie­
niądze i poszedłszy spać do drugiej stancji, słysza­
łem o 11-tej w nocy, jak stary Lichtig mówił: „daj­
cie pokój, bo nic nie zrobicie", a stara: „kiedy ja 
mówię tak, to ta  tak", ja  wstałem i zapaliwszy cy­
garo, siedziałem przy stole, w tem oni nadeszli do 
mnie i Basia zapytała mnie: „Czemu ty nie spisz? 
pewnie słyszał cośmy mówili i nie spi, słnchał, daj 
pieniądze, jeżeli nie chcesz, byśmy się z tobą źle 
obchodzili!" Wtedy rzucili się na mnie, stary mi za­
tkał gębę, ,ja wybiegłem do drzwi, ale były zam­
knięte, szarpnąłem drzwiami i oderwałem je  i zaraz 
uciekłem na miasto, tam narobiłem krzykn; oni wy­
biegli za mną i- prosili mnie bym się wrócił, ale prze­
nocowawszy w mieście, uciekłem do Frysztaka. Tam 
ona przyjechała za mną i tak dłngo była n mnie, a była 
z tydzień, aż jej się udało raz ukraść pieniądze, do- 
łapałem ją  atoli we Frysztaku i z pomocą sądu pie­
niądze jej odebrałem. He jej garnków żelaznych czn- 
łem na sobie, a jak matce się mojej odgrażała, mó­
wiła nie raz : „Tę ślepą sukę muszę zdławić, choćbym 
miał zgnić w kryminale!" (Matka świadka na oko 
nie widzi). Nie mogłem z nią dojść do końca, więc 
raz z nią rozmówiłem się: „Słuchaj, ty potrzebujesz |

nie jednego, ale dziesięcin, nie byłaś mi wierną do 
ślubu, my się rozłączymy". Ona zatelegrafowała po 
rodziców. Przybyła matka i wieczorem gdy leżałem 
już w łóżku, piękne dawała jej n auk i: „Tyś głupia, 
jabym Kupiła trucizny i wnet bym sobie poradziła". 
Wtedy Chane uderzyła mnie lichtarzem i zraniła w 
głowrę ciężko, temn lat 12, a mam do dzisiaj ślad 
na głowie. (Tn pokazuje bliznę przysięgłym).

Powstaje Chana, świadek stara się być w przy­
zwoitej odległości od niej, jakby się bał i teraz lich­
tarza, (na sali śmiech). Zarzuca Chana świadkowi, że 
jej dziewkę Jagusię lepiej kochał, że w Niebylcu 
były dziewki piersiste i te mu się bardziej podobały, 
że wszystkie k .. i wszystkie hadry były jego. On. 
wszystko kłamie.

Świadek Dawid S te in . W  wolne święta Chana 
Steppel przyjechała do Sanoka, gdzieśmy służyli z jej 
bratem, a byliśmy smutni i mówiła do nas: Nam le­
piej , niż temu Fretsche; wtedy jeszcze o mordzie nic 
nie wiedziano, bo dopiero później trupa znaleziono! 
Obw. Chana zaprzecza, jakoby tak była mówiia.

Świadek Jan  Wołkowicz, karany za patyki, ze­
znaje, że słyszał raz w zapusty kłótnię między Lich­
tig ami a Gelleraiiii, Ludzie szli na herbatę do Ła­
dnej, a wołał i nieboszczyk i JaKób Lichtig. Ludzie 
poszli do Ładnej, a wtedy Jakób Lichtig zawołał: 
„mane mnnes cin toit" —  tu tłomaczy świadek, że 
to znaczy sumiennie, będzie ci śmierć, świadek wska­
zuje palcem na obwinionego Lichtiga, źc to on był. 
Obwiniony napada ostro na świadka: jakie ludzie szli, 
co ja  jemu gadał, wyświadczę się tysiącami, że to 
nieprawda Świadek: Mówiłeś tak i ja  to słyszałem, 
a zresztą, przecież się i pierwej kłóciliście, ale wte­
dy słyszałem tak dokumentnie.

Na sali coraz to goręcej; rozprawa budzi nie­
zmierne zaciekawienie, około sądu tłumy ludu coraz 
to większe, sala przepełniona. Prezydjum postawiło 
straż przed bramą sądu. Przewodniczący z gorąca, 
ustawicznego badania i przemawiania do świadków, 
dostał chrypki.

Świadek Samuel Wieirzner, karany za obrazę ho­
noru, według twierdzeń świadka za §. 411 u. k. 
(bitka), zeznaje, że Wigdor Geller był porządny chło­
piec i ludzie go lubili bez różnicy religji. Raz pyta­
łem się Lichtiga starego, co to z tym chłopakiem, a 
on mi na to: „to lump, z dziewkiem uciekł do ko­
ściele, stary Geller już go nie będzie widział". Obw. 
L ich tig : tak nie mówiłem.

Świadek Wroński Jan , woźny sądowy: Jan  Ja  
siński siedział, tego, w areszcie miesiąc w Dukli 
od 16 lutego, tego, do 16 marca 1898 r., tego 
wyjść w nocy, tego, nie mógł, bo ja  jesiem, tego, 
kontrolorem aresztów i, tego, przy świecy areszty 
przeszukiwałem, był, tego, i nie mógł, tego, wyjść.
0  ile, tego, ja  wiem, nie odgrażał się, tego, nigdy.

Świadek Ozjasz Majerowicz z OrzechówTki, powiat 
Brzozów, propinator w Równem, dotąd nie był słu­
chany; po zaprzysiężeniu zeznaje: Izaak Lichtig 1-go 
kwietnia 1898 r. odprowadzał syna do wojska, zga­
daliśmy się o Wigdorze Gellerze i wtedy Lichtig 
mówił: on uciekł pewnie do klasztora.

Świadek Józef Bngała na żądanie obrony, jako 
odwodowy dopuszczony, zeznaje, że nic nie wie o tem, 
by Jasiński odgrażał się kiedy Gellerowi. Obw. stary 
Lichtig stara się wmówić w świadka, że słyszał gro­
źbę Jasińskiego, ale świadek porusza głową przecząco
1 powtarza, że nie wie nic o tem.

Św. Marjanna Szwast, również odwodowy: Raz 
stara Lichtig i Chana Steppel opowiadały mi, że go 
czart porwał i rządzi V’ piekle djabłami, czy też w piekle 
zarab ia ; w ten sposób rozmawiałyśmy w trzy tygo­
dnie po zniknięcin tego chłopca. Lichtigi sobie mar- 
kociły nieraz i wyzywały „Ładną" i jej dzieci za to, 
że wołają na herbatę. O tem, by Jasiński groził 
Gellerowi Wigdorowi, nic nie wiem.

Obwiniony stara się wmówić w tego świadka, że 
słyszał groźby Jasińskiego, ale świadek nic o tem 
nie wie.

Rozwiązanie szarad z Nr. 46.
Hi-po-te-ka. —  Pa-ra-sol-ka,

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp. (C. d.): 
Kotoński, Czytelnia Szkoły Indowej w Oświęci­
miu, J . Cbciuk, J. Dyszyński, A. Jarzębiński, Wład. 
Łuczyński, St. Janik, H. Kawecka, Z. Cholewicz, F r. 
Gaudnik, Urząd parafjalny w Osielcu, Urząd poczto­
wy w Jaworznie, Stow. kat. młodzieży rękodz. w Kę­
tach, B. H. z Tarnowa, Oddział straży skarbowej w 
Radomyślu, Majkowska, W. Michalewska, J. Franta, 
K. Szymański, T. Kidawski, A. Wisztyga, J . Sta­
chowicz, A. Kumer i Bp., F. Kusz, H. Marcinkowa^ 
R. Jahoda, M. Ożgowa, ks. O. Czyżewski, H. Fore­
mna, S. Greczek, J . Peszko, F. Sierhiegewicz, A. 
Deblessem, F. Kurcz, Fr. Marzec, K. Gajdeczka, L. 
Strzałkowska, M. Stadler, W. Rakisz, Eb. Sprytni- 
cki, J . Śmigla, B. Kluger, St. Kwoczyński, Sz. Mo- 
tak, K. Gostwald, M. Korczyński, St. Węgleński, L. 
Klimecka, Kańka z Giebułtowa, C. Zubrzycki, Kasy.- 
no katol. w Rauehersdorfie, Oddział straży skarbo­
wej w Modlnicy, St. Migdał, K. Machowski. (Cdn.)



G Ł O S  N A R O D U * z dnia 16 Marca4

KRONIKA.
Kraków, l(i marca.

/ Kalendarz kościelny. Dziś czwartek, Cyrjaka,, djakona; 
jutro (iertruily, pany i Patrycego, biskupa.

Kalendarz rybacki. Od 16 marca ochraniać należy: bo­
lenia, lipienia i głowacicę, oraz raka samicę.

Kalendarz m yśliwski. W  maren wolno polować na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
i wodne.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice t/zociewi i głuszców.

Kalendarz astro,.oi.ilcz..y. Wschód słońca rozpoczął „ię 
dziś o godzinie 5 minut 51, zachód ptzypuda o godzinie 5 
minut 46, długość dnia godzin 11 minut 55

Stan powietrza. Dnia 16-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 748,0, termometr -\- 6'0 C., wilgotność 90%, wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 0.

Ks. Szeptycki, biskup grecko-katolicki z Stani­
sławowa, przyjechał dziś rano do Krakowa i zajął 
mieszkanie n 0 0 . Jezuitów.

Raaa miejska odbędzie dziś, we czwartek nad­
zwyczajne posiedzenie. Na porządku jawnego posie­
dzenia znajduje się dokończenie uchwalenia bndżetn 
na rok 1899, oraz wniosek nagły w sprawie wybo­
rów do. Rady mińskiej, aalej między innemi wniosek 
sekcji skarbowej i prawniczej w sprawie udzielenia 
p. Feliksowi Złąjnałowi 2000 złr. bezprocentowej po­
życzki z warunkiem, że ten przez 5 lat zobowiąże 
się wypiekać bnłki jedno^entowe polskie, oraz półto- 
raceutowe wiedeńskie.

Na posiedzeniu przy drzwiach zamkniętych, jeżeli 
przyjdzie ono do skutku, znajduje się po raz c z t e r n a ­
s t y  sprawa uwolnienia urzędnika od służby. Jest to 
kwiatek gospodarstwa miejskiego! Urzędnik ten przed 
laty czterema po zgłoszeniu się został przyjęty, jak 
utrzymują, bez składania jakiegokolwiek egzaminn 
kwaluikacyjnego, na urząd sekwestraiora miejskiego. 
Po pół roku urząd ten sprzykrzył się temu panu, po­
woli więc począł swoje obowiązki pełnić opieszale, a 
w niedługim czasie zupunie do biura przestał cho­
dzić. Magistrat zamiast takiego urzędnik:- suspen&o- 
wać, przeszło przez dwa lata płacił mu pełuą płacę 
po 1100 złr. rocznie, a dopiero w ostatnich miesią­
cach kwotę tę znizył do jednej trzeciej części. W  
miejsce tego pana, który ma jnż inne zajęcie i nie 
w Magistracie, pracnje zastępca djetaijosz, z wszel- 
kiemi kwalifikacjami, który t y l k o  czteiy lata czeka 
na zamianowanie go ze strony Rady miejskiej! Niech 
żyje... energja gospudarki miejskiąj!

Sekcja szkolna Rady miejskiej na posiedzeniu 
w anin 15 b. m. nchwaliła na dzisiejszem posiedze­
niu Rady zażądać wstawienia w projekt budżetu miej­
skiego kwotę 3000 złr., jako drngą ratę na budowę 
pomnika Tadeusza Kościuszki na Rynku krakowskim. 
Uchwalono zatwierdzić p. Tadeusza Micińskiego do 
wykładu literatury polskiej X IX  w na kursach im. 
Baranieckiago. Wreszcie, oprócz kilku spaw drobniej­
szej natury, ncnwalono przedstawić Kaazie miejskiej 
wniosek na udzielenie zarządowi U l koła Tow. szkoły 
ludowej na utrzymanie dwóch bezpłatnych wypoży­
czalni książek subwencję w Kwocie 600 złr. Dla 
objaśnienia dodajemy, że trzecim kołem rządzi p. Buj- 
widowa wraz z socjalistą Klemensiewiczem.

Wiec młodzieży akademickiej. Do wielkiej sali 
Kopernika w gmachu „Collegium Not nm“ zwołano 
wczoraj o godzinie 3 po południu ogólno akademicki 
wiec naszej Krakowskiej uniwersyteckiej młodzieży. 
Zadaniem jego było, jak to z góry zapowiedziano, 
wytoczenie przed jak  najszerszem forum młodzieży, 
piekącej sprawy czasopisma Młodość. Wiadomo, że 
pod powyższą nazwą począł przed niedawnym czasem 
wycnodzió miesięcznik literacki, poświęcony życiu aka­
demickiemu, a w skład redakcji którego weszli aka­
demicy żyd Unger i Włodzimierz Rogosz. Otóż cza­
sopismo to, jak  zaznaczono w jego programie, starało 
się początkowo zająć bezstronne i bezkrytyczne sta­
nowisko. Niebawem atoli, jak to się zwykle dzieje 
tam, gdzie choćby najlepiej tłumiona namiętność, lub 
pod hasłem obojętności skrywana tendencja, przywdzie­
wa na czac pewien fikcyjne oblicze, aby otwartem 
wystąpieniem wobec zbyt przemożnego przeciwnika 
nie narażać się na pewną klęskę we wstępnym z nim 
zaraz bojn, tak wkrótce i M łodość , ulegając prawom 
owej zresztą w codziennem życiu tylokrotnie powta­
rzającej się ewolucji, w całej swej nagości stanęła przed 
akademickim światem.

Z korzyścią i uznaniem dla znacznej większości 
młodzieży naszej zaznaczyć się godzi, że jak zawsze, 
tak i tym razem złożyła ona dowody głębokiej miło­
ści dla swych etycznych ideałów i narodowych uczuć 
i przekonań, stając w obronie dotkniętego choćby cie­
niem zarzntn imienia Akademika-Polaka. Jak się do 
wiadojemy, pomiędzy innemi ach walił wiec po nader 
burzliw ej dyskusji wezwać redakcję Młodości, aby 
zaprzestała posługiwania się nadal firmą a k a d e m i  
c k i e g o  pisma i występowała nadal jako prywatne 
przedsiębiorstwo, jakiem była od samego początku.

Rezolucja ta obok innych ma być ogłoszona w kra­
jowych organach codziennych.

Inkasowanie weksli. Administracja skarbowa za­
warła w ostatnich dniach grudnia 1898 umowę z 
Bankiem austro-węgierskim, wedłng której Bank ten 
objął aż do odwołania bezpłatnie inkasowanie weksli 
podatkowych płatnych w miejscowościach, w których 
się znajduje filja (Bankanstalt) lub ajencja bankowa 
(Banknebenstelle). Stosownie do tąj nmowy inkasnje 
Bank austro-węgierski począwo*y od końca grudnia 
1898 weksle podatkowe bądź sam, bądź też za po­
średnictwem swoich fiiij lub ajencyj.

Raut „Koła artystyczno literackiego* zgiomadził 
wczoraj około sto osób. Najwyższe zajęcie budził po­
pis prawdziwych artystów a zwłaszcza artystek, jak  
młodzintkiej panny Sułkowskiej, która tyle pięknych 
dźwięków wydobywała ze swoich skrzypek przez ode­
granie Andante z koncertn Brucha, „Kujawiaka* Wie­
niawskiego, „Rapsodję* Hausera i Romansu Sven- 
dreva. W  śpiewie solowym goście zachwycali się pię­
knym głosem panny Strzeleckiej. Artystka odśpiewa­
ła: 1) Arję Elizy z „Lobengrina*, 2) „Walczyka* 
Grega, 3) „Zawód* pieśń Że.eńsidego i 4) „Ciszę* 
Chopina. Profesor dr Bylieki, kierownik koncertn, 
oprócz akompanjamentu, ze znauemi zaletami piani­
sty odegrał „Theme Yarie* Paderewskiego i „Polo­
neza* Liszta. Wierszem i prozą urozmaicił program 
p. Ottmann, wygłosiwszy wyjątek z „Pana Tadeu­
sza* i humorystyczny „Monolog bez iytułn*. Po 
koncercie rozmowa towarzyska przi ciągnęła się po 
północy.

„Z Lulili*. Zarząd Towarzystwa śpiewackiego 
„Lutnia* podaje do wiadomości pp. Członkom czyn­
nym, że doroczne walne Zgromadzenie odbędzie się 
w piątek dnia 17 b. m. w lokalu „Lutni* o godzi­
nie 8 wieczorem.

W Kasynie powszechnem, w jednym z najsym­
patyczniejszych i najruchliwszych klubów towarzy­
skich, odbędzie się dorocznym zwyczajem zabawa po­
łączona z amatorskim teatrem w sobotę dnia 18-gu 
b. m. Amatorzy od dłnższego czasn systematycznie 
odbywają próby, a komisja zabawowa przemyśli w a o 
urozmaiceniu wieczora. Czynną będzie także orkiestra 
wojskowa.

W „Klubie pocztowym* w Rynku głównym nad 
Klimkiem, odbędzie się w środę dnia 22 b. m. kon­
cert z udziałem drowej Kirkorowej (skrzypce), p. Ma- 
rji Ryczko (fortepian), p. Anny Belke (śpiew), i p. 
Czop Umlanf, jako akomp.aniatorki na fortepianie. 
Koncert rozpocznie odczyt „O muzyce*. Początek o 
godzinie w pół do ósmej wieczorem.

Walne zgromadzenie członków stow. „Czytelnia 
dla kobiet* w Krakowie, odbędzie się wr niedz;- lę 
d. 19 b. m o godzinie 4 po południu w lokalu Stow. 
Szpitalna 7, I  p. O liczne zebranie się uprasza za­
rząd. W  razie niedostatecznej liczby członków nastę­
pne odbędzie się w godzinę później bez względu na 
ich liczbę. Uchwały będą prawomocne.

Zgromadzenie „Towarzystwa gasiro-alkoholiczne- 
go“ zwułane na dzień wczorajszy do sali obrad Rady 
miejskiej, zostało odwołane z powoda braku komple­
tu. Na 400 członków przeszło, zebrało się nie wiele 
nad 30 osób. Wobec tego, że na porządku dziennym 
była sprawa utworzenia własnej kasy chorych i ich 
pomocników, (uchwała prawomocna jest wówczas, gdy 
jest połowa członków obecnych), na wniosek p. F. 
Turlińskiego zgromadzenie odwołano z postanowieniem 
ponownego zwołania zgromadzenia po Św iętao W iel­
kanocnych.

Założony przy ulicy św. Anny koncesjonowany 
Bank zastawniczy, jest prawdziwem dobrodziejstwem 
dla nbugiej ludności chrześcijańskiej, która dotych­
czas była wyzyskiwana przez w łaścicieli pokątnyck 
zakładów zastawniczych na Kazimierzu, gdzie pobie­
lano lichwiarski procent po 5 — 6 od sta miesięcznie 
a nawet tygodniowo. Niestety, z powodu znacznych 
kosztów manipulacji, przechowania zastawów ręcznych, 
utrzymania obszernego lokalu i personaln, tudzież od­
powiedzialności za przechowanie tiwarów podlegają­
cych zepsuciu, pomieniony zakład musi pobierać pra­
wie podwójny procent bankowo wekslowy. W  każdym 
razie wykluczoną jest w tym zakładzie niegodnie 
praktykowana po pokątnyck zakładach lichwa, prze­
padanie fantów i różne inne ciemne manipulacje. By­
łoby izeczą pożądaną, gdyby zakład ten zdołał się 
rozwinąć przez skuteczną pomoc tutejszych instytucyj 
finansowych, aby jak  najszerszym warstwom mógł 
iść z pomocą i rozszerzyć swój zakres działania; 
co pozostawionej swoim siłom jednostce nastręcza za­
pewne niemałe trudności.

Do magistratu i policji korne błaganie! otrzy- 
mnjemy następujące pismo: Wybawcie mieszkańców uli­
cy Długiej od strasznych tnmanów kurzu, zasypują­
cych oczy i płuca przechodniów, odnoszących to w ra­
żenie, że odbywają podróż podczas burzy przez pia 
ski Sahary, które ich już a już mają przysypać. 
Nie czekajcie litości niebios, aż spuszczą nam ziemskie 
niwy rosę z obłoków i spłuczą kurz i brudy jej do 
kanałów, bo się tego nie prędko możecie doczekać, 
ale raczcie polecić skropić ulicę tę przynajmniej 2 ra ­

zy dziennie za wielkie dochody z akcyzy i różnych 
dodatków do podatków, które mieszkańcy ulicy D łu­
giej zarówno z Karmelicką i innymi opłacają. Ty 
znów fświetna D yrelijo policji racz ograniczyć napa­
ści różnycn „Antków*, „Ferdków* i innych „andru- 
sów* przez gęstsze rozstawienie stróżów bezpieczeń­
stw a; co daj Boże Amen.

Zbrodnia kraazieży. Popotnduin w środę stawała 
przed trybnnałem i ławą przysięgłych Marjanna Rzep- 
czyńska, lat 34, z Sieprawia, służąca, oskarżona o 
zbrodnię kradzieży wyżej 300 zlr., którą popełniła 
na awa zawody. W  pierwszym wypadku ukradła u 
Marjanny Podkalkowej, -stróżki, książeczkę Kasy o- 
śzczędności na kwotę 70 z łr .; w wypadkn drugim n 
Marjanny Hłoń, służącej, skradła książeczkę Kasy 
oszczędności na kwotę 270 złr. i gotówkę przeszło 
30 złr. Pieniądze te Rzepczyńska wydawała z swoim 
kochankiem. Do Podknlkowej obwiniona wprosiła się 
chwilowo na mieszkanie; na trzeci dzień, durviedzia- 
wszy się o książeczce Kasy oszczędne ści schowanej 
w kuferku, przywiać zezy ła ją  sobie. U Marjanny Hłoń 
Rzepczyńska zjawiła się, jako stręczycielka, a raczej 
pośredniczka rzekomo swojego brata na męża, przy- 
czem zręcznie nmiała dziewczynę zniewolić do zwie­
rzenia się jej z posiadanych oszczędności. Oszczędno­
ści te później ukradła. Dzięki szybkiej inteiwencji 
policji, złodziejkę wyśledzono w mieszkanin jej ko­
chanka. Znaleziono tam ukryte 260 złr. w banLno- 
tacli, oraz 7 złr. w pugilaresie i drobne fatałaszki 
świeżo zakupione. Rzepczyńska z początku napierała 
się w żywe oczy przed Podknlkową i Hłoniówną, 
atoli wobec znalezionej gotówki przyznała się do je ­
dnej i drngiej kradzieży.

Rzepczyńska przed trybnnałem przysięgłych przy­
znała się ao obu kradzieży. Sędziowie przysięgli po­
stawione . im pytania zatwierdzili wszystkiemi głosami. 
Trybunał wymierzył przeto jej karę d w u l e t n i e g o  
c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  z postem co miesiąc. 
Kwotę 267 złr. odebraną od Rzepczyńskiej za zgodą 
stron podzielił trybnnał między poszkodowane, wyzna­
czył Podkulkowej 50 złr., resztę 216 złr. i przedmioty 
pochodzące z zakupna skradzionycn pieniędzy przy­
znał Hłoniównie. Rzepczyńska z pkaczei i protestowała 
przeciw wyrokotW twierdząc, że dwa la ta  więzienia 
to za wiele.

Wojsko nasze wrócito wczoraj wieczorem z dwu­
dniowych ćwiczeń w okolicach Krzeszowic. Kapele w 
Przechodzie przez miasto wygrywały przeróżne mar­
sz Z tei przyczyny, iż kapele wojsKowe były zajęte 
słuŻfią .Tc L- u między -temi i Łapaka 13-gu
pułku, koncert p. Melcera został odwołany.

Policja aresztowała Stanisława Ziaję z Woli Ra 
chwałowskięj, ściganego przez sąd tarnopolski za 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia eiaia. — Aresztowane 
także Zoiję K., poddaną rosyjską, która popełniwszy 
kradzież 130 rubli w służbie, uciekła do Galicji.

W sprawie strejku młodzieży w lwowskiej szkole 
realnej —  czyi suay co następuje w F rzeylfidzie: — 
Wszystko to, cośmy dotąd o tej sprawie pisali, po­
chodziło od władzy szkolnej, wczoraj zaś otrzymali­
śmy informacje ml rodziców owego młodzieńca i uwa­
żamy za właściwa podać je  do wiadomości publicznej, 
a co dlatego, że przedstaw iają niektóre szczegóły tej 
sprawy w zupełnie innem świetle. Okazuje się tedy 
z tej relacji, ż6 ów chłopak nie palił wcale papie­
rosów na chórze kościoła studenckiego.

Rzecz się tak m iała: Z chóru owego prowadzą 
kręcone schodki w murze wykute, znpelnie ciemne. 
Zwykle na schodkach tych pali się latarnia, tymcza­
sem owego dnia zakrystjan zapomniał ją  zapalić i 
chłopcy schodzili pociemku, więc jedeD z nich wyjął 
zapałki i zaczął zapalać je, żeby sobie i towarzy­
szom drogę oświecić. Nim zeszedł na dół, znżył w 
tym celn kilka zapałek. To zapalenie zapałek spo­
strzegł któryś chłopak z 3-ej klasy, stojący na dole 
w kościele i wysnuł wniosek, że zapewne palono pa­
pierosy. Owóż po nabożeństwie doniósł to dyrektoro­
wi i wymienił nazwisko tego, który zapałkę zapalił. 
P. dyrektor zawoławszy do siebie ucznia, uderzył gc 
w twarz i złajał go, a kiedy chłopak zapytał: , „Za 
co mnie pan dyrektor bije?*, odpowiedział: „Ty wiesz 
dobrze, za co ja  cię biję*, i tn wyjaśnił powód kary.

Tego samego dnia wieczorem ojciec chłopca był 
u dyrektora z wyrzutami, jak  mógł jego syna bić 
po twarzy i z zapewnieniem, że ten syn pod przy­
sięgą mn powiedział, iż wcale papierosów nie palił. 
Na to p. dyrektor oświadczył, że przeprowadzi śledz­
two i jeżeli się okaż*--, że chłopiec nie palił, to go pu­
blicznie w szkole przeprosi i pocałuje w tę twarz, 
którą policzkami okrył. Nazajutrz rano ojciec chłopca 
znowu przyszedł dc dyrektora i dyrektor mn "świad­
czył, że z przeprowadzonego śledztwa rzeczywiście 
okazało się, iż chłopak nie palił papierosów, że P0_ 
dobno jakiś inny z 5 klasy palił, ale to nie jest 
jeszcze pewne, w każdym razie, że ten jesi niewin­
ny i że go dyrektor przeprosi w klasie. Ty01621186® 
jednak wybuchł jnż strejk młodzieży i ceremonjał 
przeproszenia nie mógł się odbyć.

Tyle relacja rodziców obwinionego młodzieńca. 
Dodać jeszcze winniśmy, że zapewniali onB 2e cliło-
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pioc ten jest bardzo poiulny, bardzo spokojnego i 
wcale nie krnąbrnego usposobienia, a nadto szczerze 
religijny. Wprawdzie podczas lekcji religji kiedyś na­
pyta! katechety, czy przed Komują palić wolno, ale 
to nie w celu szykany, lecz jedynie w celu otrzyma­
nia informacji.

Pożeynanie dyrektora Bandrowskiego. Ze 
Lwowa piszą do nas pod datą 15 b. m. Wczoraj, po 
godzinie dziesiątej wieczorem, w tutejszym hotelu Eu­
ropejskim, odbyła się uczta pożegnalna dla dr Ban­
drowskiego, który z dniem dzisiejszym wystąpił ze 
spółki dyrekcji teatru IwowsKiego. Uczta odbyja się 
z inicjatywy artystów dramatycznych, z których czte­
rech, jako reprezentanci kolegów, podpisywało za­
proszenia. Do stołów, zastawionych w podkowę, zasia­
dło około sześćdziesiąt osób : z dramatu, opery, ope 
retki i orkiestry, a wśród nich znajdowało się kilka­
naście osób z poza teatru zaproszonycL; pomiędzy 
liemi poseł dr Wereszczyński prezes komisji arty­
stycznej. Mów było kilka, z których wyróżniły się 
gtęoszą treścią i oratorską swadą przemówienia arty­
stów p p .: Walewskiego i Jaworskiego, a po za nimi 
posła i prezesa Wereszczyńskiego, oraz ustępującego 
dyrektora dra BandrowsKiego, który zabierał głos kil 
kakrotnie, chwytając w lot okolicznościowy materjał 
i dyrektora Hellera, mówiącego zazwyczaj wierszem, 
z ogromną łatwością, co tez uczynił i wczoraj, 
przemawiając również prozą i żegnając swego towa­
rzysza widocznie wzruszony. Uczta przeciągnęła się 
blisko do trzeciej po północy. Na bankiecie unajao- 
wały się i panie.

Rozwiązała się tedy nasza spółka teatralni, i od 
dnia dzisiejszego p. Ludwik Heller jest dyrektorem i 
alodjalnym właścicielem przedsiębiorstwa teatru we 
Lwowie. Przy tej sposobności poinformowany najdo­
kładniej i opierając się na potwierdząjącycb dowo­
dach, pozwalam sobie na tern miejsca nadmienić, że 
po Krakowie i Lwowie rozsiewane pogłoski, jajtoby 
p. Heller zawarł z p. Handrowskim umowę kartelo­
wą, jeśli p. Bandrowski obejmie dyrekcję teatru kra­
kowskiego — jeut z gruntu nieprawdziwa, tenden­
cyjna i zmyślona z pewną konkurencyjną periidją. P. 
dr Bandrowski z otwartą przyłbicą stara się o k ra­
kowski teatr — ze względu tedy na swój własny 
interes, na godność swojego stanowiska i na miłość 
dla sztuki, której, bądź co bądź dał aowody, nie za­
wierałby podobnego rodzaju traktatów, pachnących 
jakimś zwyrodniałym monopolem, a już trzeba nie 
znać tutejszych stosunków, aby przypuścić, że p 
Heller, dyrektor niezwykłych zdolności, o wielkiąj e- 
nergji, a przytem iogaT<ąj samodzielności, która na­
rzuconych więzów nie znosi, poddałby się jakimkolwiek 
zewnętrznym ograniczeniom, jego działalnośi, ja to  
dyrektora i przedsięDiorcy krępujących. Czy p. 1 ie’lc” 
obejmie dyrekcję nowego teatru, tego oczywiście dziś 
stanowczo powiedzieć nie można, ale, że wśród sfer 
decydujących, inteligencji i szersząj publiczności, k an ­
dydatura jego staje się coraz więcej popularną 1 zy­
skuje poważną podstawy, to nie ulega wątpliwości.

Wodociąg! y,e  Lwowie. Ze Lwowa piszą do 
nas: Główne roboty kładzenia rur przy budujących 
się lwowskich wodociągach otrzymał od Rady miej­
skiej Polak p. Zygmunt Rodakowski za 515.946 złr. 
Inżynier hr. Łubieński mimo, że przedłożył niższą o 
dziesięć tysięcy ofertę, odrzucony został ponieważ 
przekonano się, że za nim stoi niemiecka firma W al­
dek i Rumpel. Roboty mjiejsze wodociągowe, jak  
konstrukcje żelaznych dachów i obwarowywanie ka- 
blów dostały również firmy polskie Piotrowicza z Szu- 
manem i Barszczewskiego. Wiadomość, że polski h ra­
bia pragnął osłonić firmę niemiecką, aby jej aać ro 
boty, za które pieniądze poszłyby za granicę z krzy­
wdą przemysłowców i faDrykantów krajowych, zrobi­
ła złe wrażenie tembardziej, że w takich razach p. 
Łubieński poprzestałby jedynie na 50 pr. honoraryj- 
lym procencie od ofiarowanej sumy. Nie ładny to 
rys z pod strzechy galicyjskie' arystokracji Zet,

Eksplozja gazu nastąpiła w poniedziałek o go­
dzinie 7 wieczorem we Lwowie w szkole przemysło­
wej z powodn nieostrożności ucznia Bolesława Dygi, 
który odkręcił kurek gazowy i pozwolił większej czę­
ści gazu ujść w powietrze... Przy zapalaniu g ^ u  
przez terojaua Jerzego Hnatowa, nastąpił naturalnie 
wybuch, którego ofiarą padł również i Dyga. Silnie 
poparzonego na twarzy i rękaeh Dygę, po opatrzeniu 
go przez zawezwane na miejsce wypadku pogotowie, 
odwieziono do szpitala powszechnego.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo pozwoliło ks.
Józefowi śliwie, proboszczowi w Króliku i Stanisła­
wowi Śliwie, auskultantowi przy krajowym sądzie we 
Lwowie] zmienić nazwisku rodowe Ś lŁ ą  na Śli- 
wieński.

Nowa ga-reż przem ysłu, w Sassowie pod Zło­
czowem istnieje od ]?t wielu wielka fabryka bibułek 
cygaretowycli, która wyroby swoje sprzedawała wy­
łącznie zagranicę, skąd powracały do nas w postaci 
książeczek do kręconych papierosów, lub tutek cyga- 
reyiwyćn. Dowiadujemy się właśnie, że przedsiębior­
stwo przerabiania bibułki sassowskiej na książeczki 
i tutki objął p. S. W . Niemojowski ze Lwowa. F ir­

ma p. Niemojowskiego daje pewuą gwarancję, że po­
trafi on tę wrażną gałęź naszego przemysłu rozwinąć 
fachowo i dać zarobek setkom biednych robotników. 
Zbyteczuem chyba byłoby zachęcać naszą publiczność 
do popierania tej nowej, a tak potrzebnej gałęzi ro­
dzimego przemysłu.

„Rodz.liiau Tow wzajemnej pomocy rękodzielni­
ków i przemysłowców w Bochni nadesłało nam spra­
wozdanie z czynności za rok 1898. Członków Towa­
rzystwo liczyło: wspierających 5, rzeczywistych 47. 
Przychód wynosił 788 złr. 92.

Podpalenie, w Nowym Sączu toc*,y się pi*.ed 
przysięgłymi rozprawa przeciw Janowi Buremu z Biał- 
ki, oskarżonemu o podpalenie schroniska Towarzy­
stwa Tatrzańskiego przy Morskiem Oku w Tatrach. 
Schronisko to dzierżawiła od roku 1896-go Anna 
Burowa, matka oskarżonego. W  tym roku Towarzy­
stwo Tatrzańskie zerwało z nią kontrakt, a dzierża­
wę oddało Stanisławie Janickiej. Burowa zaś zacięła 
budować na własną rękę schronisku, ponieważ jednak 
plac, na którym rozpoczęła budowę, należy do To­
warzystwa Tatrzańskiego, przeto Towarzystwo wyto­
czyło jej proces prowizonalny i zasystowało dalszą
budowę, skutkiem czego, chociaż proces ten ukończo­
ny nie jest, Burowa poniosła wielkie straty. Tym­
czasem dnia 9 października 1898 roku schronisko
Towarzystwa padło pastwą płomieni. Wszystko wska­
zywało, że ogień był podłożony, a podejrzenie zwró­
ciło się natychmiast przeciw Janowi Buremu, synowi 
Anny Burowej. Oskarżony nie przyznaje się do
winy.

Strejk gimnazjalistów. Z Stryja donoszą nam : 
Strejknje tu VJI klasa gimnazjalna, a to z powodn 
surowego i bezwzględnego postępowania profesora 
matematyki i fizyki w tejże klasie W  dniu wybu­
chu strejku dyrektor zakiadu wezwał do siebie naj­
pilniejszych uczniów i polecił im wpłynąć na usposo- 
kienie umysłów klas}. Było jnź jednak za późno.
Wobec tegu zawezwał dyrektor telegraficznie inspek­
tora krajoweg< p. E. Dworskiego, który w obecności 
rodziców zwołanych, wezwał uezniów do pójścia na 
wykłady pod groźbą ekoklnzji wszystkich. Ostateczne 
załatwienie leży naturalnie w ręku Jttaay szkolnej. 
Jak  słychać, ofiarą padnie kilku uczniów, którzy zo­
staną wykluczeni.

Rytualne bicie bydła, w Sejmie dolno-austrjt.- 
okim poseł antysemicki Schneider postawił bardzo słu­
szny wniosek o wydanie zakazu rytualnego bicia by­
dła rzeżnikom żydowskim, a to pod grozą utraty 
koncesji.

-siub. W  Moskwie, w rzymsko-katolickim koście­
le św. Piotra i Pawła odbył się dnia 23 lutego b. r. 
ślub panny Body Alicji Cello, Kr-akowianki, córki 
Zofji i ś. p. Jana kapitana z panem Antonim Szy­
monem Kiełoasińskim, inżynierem kolejowym. Młodej 
parze błogosławił proboszcz miejscowy ks kanonik W a­
silewski.

Katastrofa kolejowa. Na kolei władykaukaskiej 
zderzyły się dwie lokomotywy, usuwające śnieg z torn. 
Pięciu robotników utraciło życie, 15 jest rannych.

B. Minister Madeyski prząjechał błyskawicznym 
pociągiem z Wiednia do Lwowa.

Z sądu We środę dnia 15 b. m. w tutejszym 
sądzie krajowym karnym przed trybunałem, któremu 
przewodniczył radca Z. Katyński w asystencji radcy 
Klemensiewicza i adjunkta p. Jago szewskiego, toczyła 
się ciekawa rozprawa karna. Przed południem Maciej i 
Małgorzata Wróblowie, gospodarze gruntowi z Dzie­
kanowic stawali oskarżeni o sprzeniewierzenie kwoty 
|i2fjkzłr. z kwoty 190 złr. nieletniej Rozalji Rożkó- 
wnąj, której byli opiekunami. Obwinieni tłomaczą się 
tern, że 100 złr. użyli na kupno czy też wykup ko­
rali, zaś 25 złr. na koszty wesela Rozalji Rożkównej. 
Do winy się nie poczuwają. Yfiróblowa przyznała, iż 
100 złr. wzięła wprawdzie na wykup, lecz zastawi­
wszy korale, z powrotem pieniądze wrzuciła do skrzyn­
ki. Zastępca prokuratora p. Chwalibogowski oświad­
czył, że od oskarżenia co do Małgorzaty Wróblowej 
odstępuje, a przewodniczący trybunału ogłosił na pod­
stawie tego orzeczenia wyrok uwalniający Ha’eurzatę 
Wrób Iową od oskarżenia. Natomiast co do Macieja 
W róbla oskarżenie zostaje w swej mocy i co do nie­
go rozprawa odbyła się w dalszym toku. Wynikiem 
jej zaś było, ze ława przysięgłych na zadane im py­
tanie co do winy Macieja Wróbla, odpowiedziała 12 
głosami n i e ,  wobec czego trybunał i tegoż uwolnił 1 
od oskarżenia.

Hojny dar. Właścicielka dóbr Zembrzyce około 
Suchy, p.  Znamięcka, na restaurację kościoła Bożego 
Ciała na Kazimierzu, darowała bardzo piękne drzewo 
budowlane wartości przeszło 3000 złr. Pierwszy trans­
port t. j. dwie tratwy przez Skawę i Wisłę przybyły 
wczoraj do Krakowa i przybiły do brzegu przy mo­
ście podgórskim.

Tajemnicza zbrodnia. Ze Lwowa donoszą ; We 
wtorek popołudniu Markus Sprecher, właściciel cegiel­
ni pełczyńskiej, oraz p. D., sekretarz Kasy chorych, 
przechodząc obok stawa Pełczyńskiego — spostrzegli 
pływające po wodzie pudło papierowe. Po bliższem

przyjrzeniu się, ujrzeli z przerażeniem wystające z 
pudelka uszka ddecięcb i włosy. Dano znać natych­
miast policji. Na miejsce przybył ajent Fischer i dr 
Ł. i wkrótce wydobyto z wody pudło, w niem zaś 
znaleziono zwłoki dziecka płci żeńsLiej, niugące liczyć 
od półtora do dwócn la t w iek t, Według orzeczenia 
lekarskiego, zwłoki mogły leżeć w wodzie o k o io  dwóch 
miesięcy. Ponieważ pudło było zamałe, ażeby pomie­
ścić trupa, przeto morderca, czy morderczyni prze­
wiązała mu nogi sznurem i przegiąwszy je  silnie w 
tył — przymocowała do ręki prawej. Ręka lewa 
była wolna, natomiast do koła szyi widniała sina 
pręga od przewiązanego przez szyję sznura. Żadnych 
śladów, żadnych znanów, któreby wskazywały możli­
wość wykrycia mordercy. Tylko w pobliżu pudła wy­
łowiono również z wody czarny zarękawek, z imita­
cji futerka. Jest to jedyne corpus delicti, które ma 
służyć policji do wykrycia zbrodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr.

H U M O R .
Przekonali go.
Bardzo bogatemu Gapskiemu, którego powszechnie 

zowią „foką", bo ciągle przegrywa w karty, umarł jakiś 
daleki kuzyn.

— N o! — rzekł Gapski do swych przyjaciół klubo­
wych, powróciwszy z pogrzebu — ter»2 przynajmniej 
przez jakiś czas jaż mnie zgrywać nie będziecie, bo dla 
samej przyzwoitości podczas żałoby muszę unikać wszel­
kich zabaw.

— Ależ, kochany Gapsiu — krzyknęli cliórem przyja­
ciele — przecież dla ciebie gra w karty nie jest wcale 
wesołą zabawą, bo ty ciągle przegrywasz!

— A prawda - mruknął dokumentnie przekonany 
Gapsiu j po chwili jaż siedział przy zwykłej partyjce 
pokera.

Teatr, literatura i sztuka.
* Teatr Mały w Warszawie wystawił z powodze­

niem farsę Bissona p. t. „Przepadł". Z wykonawców 
odznaczyli się z p a ń : Lesz -zyfiaKa, z pp Morozowicz 
i Gasinski.

W  Berlinie w teatrze „Belle Alliance" wysta­
wiono w tycli dniach pięcioaktowy dramat historycz­
ny Ernesta W icherfa p. t. „Die Grattu von Sehwe- 
rin ". Największe nznanie zysLal akt trzeci i czwar­
ty, pozostałe trzy nużą rozwlekłością, zdaniem kry­
tyki miejscowej.

* W  Medjolanie wyszły pumiętniki pisarz0 wene­
ckiego Rafaela Barbierj p. t, „II salotfo dolla Gon 
tessa Maifet e la soeieta M iW ese 183-t— 18oo: . 
(Salon hrabiny Matfei i towarzystwo mediolańskie). 
Dzieło to jest zywem odzwierciedleniem owej burzli­
wej epoki, w której toczyły się we Włoszech półno­
cnych walki o wyzwolenie, się z pod parowania an- 
strjackiego; sylwetki Mazziniego, areyksięcia Maksy­
miliana, Cavoura, Garibaldiego oraz innych głośnych 
wówczas mężów politycznych skreślone jasno i jędrnie. 
Bohaterką jest K lara Maffei, małżonka poety Andrea 
Mafteiego, której salon przez pół wieku przeszło był 
ogniskiem życia politycznego, umysłowego i artysty-

1 cznigo w Medjolanie.
* Maurycy Donnay, głowa młodej francuskiej 

szkoły dramatycznej, autor sztuki , Kochankowie" i 
wielu innych, odczytał aktorom Komedji Francuskiej 
najnowszą sztukę swoją p. t. „Le torrent" (Potok).

* W  Filadelfji1 utworzył się „Klub zapoznanych 
pisarzy", którego członkami mogą być tylko autoro- 
wie, będący w stanie przedstawić znaczniejszą ilość 
odrzuconych rękopisów. Autorowie, mający powodze­
nie, nie są pod żadnym pozorem dopuszczani, a czło­
nek, który zaczyna sprzedawać swoje utwory litera­
ckie, musi z klubo wystąpić. Wszystkie odrzucone rę ­
kopisy winnym być przez autora w klubie odczytane, 
a redaktor, który danej pracy nie przyjął, zostaje od­
powiednio napiętnowany. Dekadenckie waijactwo!

Sesja Sejmu
( Telef. sprawozdanie „G-los* Niirodu“),

Lwów 15 marce
Sprawozd. posła Kraińskiego zaznacza, iż petycja 

krakowskiego Towarzystwa rolniczego twierdzi słusznie, 
że obecne kilkutygodniowe kursy mleczarskie dostar­
czają kierowników do pomniejszych mleczarń w k ra­
ju, że atoli poziom i produkcja mleczarń dop.ero 
prze*, s z k o ł ę  m l e c z a r s k ą  podniesioną być wiu- 
na. Ze względu na wyższą produkcję mleka w zacho­
dniej części kraju, domaga się krakowskie Towarzy­
stwo rolnicze założenia tej szkoły w Krakowie, lub 
w jednem z pobliskich miast. Co do zakresu nauki 
staje petycja na stanowisku oszczędnościowem i żąda, 
aby na razie założono szkołę z półrocznym kursem 
dla kształcenia kierowników dla mleczarń maślanych.

W ydelikacen ie i piękność cery! uzyskaną zostaje najpewniej i pielęgnowaną przez
raiykalny środek przeciw wszelkim wyrzutom skórnym odmła­
dza cerą, gubi niezawodnie liszaje, piegi, plamy watrobiane. 
usuwa czerwoność rąk i twarzy, również jako ^rode* leczniczy 

polecanym bywa przy ̂ wielu ranach i gojeniu tychże, cena słoika 6 0  ct„  wraz z opisem utycia. — Siłady: J. Michnik droguerja, Bochnia; Władyfław
Brach, droguerja, Tarnów i W. Fenz Kraków. 749
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która by w miarę pomyślnego rozwoju oddziałom ser- 
karskim uzupełnioną, została,, przyczem przedmżonoby 
czas trwania nauki do jednego roku. Komisja gospo­
darstwa krajowego, uznając ze względu na faktyczne 
warunki produkcji krajowej potizebę założenia szkoły 
mleczarskiej, w czasie jak  najkrótszym i to takiej, 
któraby nietylko kierowników dla produkcji masła, 
ale także i nerkarzy wykształcała, n i e  u w a ż a  z a  
s t o s o w n e  r o z w a ż a ć  a a  t e r a z ,  j a k a  m i e j ­
s c o w o ś ć  do  z a ł o ż e n i a  s z k o ł y  n a d a w a ć  
s i ę  b ę d z i e ,  jaki plan i czas trwania nauki jest 
wskazanym. Pozostawiając te rzeczy przedewszystkiem 
rozwadze komisji rolniczej i Wydziału krajowego, 
wyraża komisja gospoaarstwa krajowego przekonanie, 
że przy tem i cenne poglądy zawarte w petycji To­
warzystwa rolniczego krakowskiego zużytkowane będą.

Ostatecznie wniosła komisja by Sejm polecił po­
nownie Wydziałowi krajowemu, aby sprawę założenia 
praktycznej szkoły mleczarstwa zbadał, a zapewni­
wszy sobie poparcie finansowe ze strony rządu, prze­
dłożył Sejmowi wnioski i to niezawodnie na najbliż­
szej sesji. Nadto komisja wnosi, aby wstawić do bu­
dżetu : a) na utrzymanie instruktora, płaca wraz z 
kosztami podróży 2.250 z ł r ,  b) na utrzymanie in- 
strnktora-adjnnkta wraz z kosztami podróży 1.450 
złr., c) na urządzenie kursów mleczarskich i n a ś ro ik i 
demonstracyjne do nauki 1.000 złr., d) na pomocni­
ka instruktora mleczarstwa 300 zir.

Sejm wnioski te uchwalił według brzmienia pro­
ponowanego przez komisję.

Na wniosek referenta komisji gminnej posła 
G ó r s k i e g o  uchwalił Sejm przyjąć do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału krajowego z czynności 
Dep. I.

Przy referacie posła M e r u n o w i c z a  imieniem 
komisji solnej o sprzedaży soli w zaiządzie Wydz. 
krajowego zabrali głos posłowie Wójcik i Winniczuk 
którzy domagali się zniżenia ceny soli kuchennej.

Sprawozdanie posła Skałkowskiego imieniem ko­
misji dla spraw Kredytu włościańskiego o powiato­
wych instytucjach kredytowych i lokalnych stowarzy­
szeń oszczędności i pożyczek odroczono do jednego 
z następnych posiedzeń.

Poseł Potoczek postawił wniosek, a b y  S e j m  
u c h w a l i ł  1.000 złr. z a p o m o g i  d l a  p o g o ­
r z e l c ó w  M a s z y n y .  Wniosek - odesłano do komi- 
cji budżetowej. Z inDych wniosków i interpelacyj wy­
mienić należy : szereg interpelacyj posła Okuniewskie- 
w sprawie nieformalności wyborczych w czterech n i­
skich wsiach oraz w sprawie korespondencyj staro­
stów z duchownymi ruskim i; .interpelację do rządu 
posła Ż a r d e c k i e g o  w sprawie utworzenia oso­
bnej krajowej dyrekcji kolejowej z jak  najobszerniej­
szym zakresem działania; interpelatję pojła W  ój c i- 
k a w sprawie systemu wydzierżawiania prawa pro­
pinacji i lokowania rezerwowego funduszu -propija
cyjnego.

Następne posiedzenie odbędzie się we czwartek 
dnia 16 b. m.

W  Sejmie pojawiła się Jepntacja powiatu hskie- 
<o z księżmi Morawskim i Lewickim na czele. De- 
pntacja prosi o przeprowadzenie kolei przez Woło- 
sate. Depntację zaprowadził poseł Stapiński do na­
miestnika. Namiestnik oświadczył, że osobiście nie 
ma nic przeciwko budowie tej linji kolejowej.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Praga 15 marca. N arodni L isty  twierdzą, że 

nr. Thunowi dano alternatywę pogodzenia się z 
Niemcami, albo dymisji. Znaezącem jest, że pre­
zes ministrów węgierskich, Szell, bezpośrednio 
po nominacji udał się wprost od cesarza do par. 
Clilumeekyego i konferował z nim przeszło go­
dzinę. Jako kandydata na wicemarszałka wymie­
niają staroczecha Zotkę.

Lubiana 15 marca. Marszałek oznajmił sejmo­
wi, że cesarz obiecał przyjąć deputącję, mającą 
prośić o utworzenie uniwersytetu w Lublanię.

Bożen 15 marca. Redaktor Bozener Ztg  U l ­
rich i redaktor M arburger Z tg  Kordon skazani 
zostali za obrazę Kościoła katolickiego na karę 
3 miesięcznego ścisłego aresztu.

Paryż 15 marca. W LunęviIle zmarł głośny 
powieściopisarz francuski, Emil Erekmann, wspól­
nik Chatriana.

Berlin 15 marca. Odznaczony przez cesarza 
'Wilhelma orderem, dr Esser, został przez sąd 
honorowy oficerski wykluczony z armji za ha­
niebne . czyny, jakich się dopuszczał w Ame­
ryce.

Bruksela 15 marca, Utrzymują tu powsze­
chnie, że król trwa przy zamiarze przeniesienia 
zamkniętej w austrjackim szpitalu obłąkanych 
księżnej Ludwiki Koburskiej do Belgji.

Londyn 15 marca. Królowa Wiktorja wysłała 
z Cimier depeszę do lorda Salisbury‘ego, w któ­
rej daje wyraz radości swojej z powodu nadzwy­
czaj uprzejmego przyjęcia, jakie królowę spotka­

ło na francuskiej ziemi. Witano ją podobno ser­
deczniej jeszcze, niż lat UDiegłych.

Drezno 16-go marca. Jak donoszą D n zd . N. 
Nachrichten, otruła onegdajszej nocy 43 lat li­
cząca żona dawnego konduktora miejskiej kolei 
konnej czworo swoich dzieci w wieku 4 tygodnie, 
4, 5 i 11 lat, poczem sama skończyła w nurtach 
Elby samobójczą śmiercią. Powodem tego roz­
paczliwego czynu miała być ta okoliczność, że 
mąż nieszczęśliwej kobiety od dłuższego czasu 
nie mógł znaleść zajęcia.

Praga 16 marca. Za porozumieniem stronnictw 
Wohanka obrany zostanie wicemarszałkiem Sej­
mu. Rząd nułoży wkrótce ustawę językową, która 
atoli ogłoszoną zostanie dopiero po sesji sej­
mowej.

Wiedeń 16 marca. Wiener Ztg ogłasza: Radcy 
sądowi Tytn- Zajączkowski i Jan Bortnik za­
mianował)' zostali starszymi radcami sądowymi 
we Lwowie.

Inżynier Tadeusz Sikorski zamianowany zo­
stał profesorem rolniczej mżynierji na wydziaib 
rolniczym w Uniwr. oagiell. w Krakowie.

Wiener Ztg. ogłasza zezwolenie rządu dla 
Wydziału krajowego w sprawie utworzenia ak­
cyjnego Towarzystwa kolei Delatyn-Kołomyja- 
Stefanówka.

Adjunkt urzędu tytoniowego Zygmun-fc Ja- 
kliński zamianowany został kontrolorem w Ja- 
gielnicy.

Radcy sądowi Józef Lisicki w Stanisławo­
wie i Franciszek Kohmann pizeniesiem zostali 
do Stanisławowa.

Radca sądowy Edward Nohlik przeniesiony 
zo3tał z Brzeżan do Lwowa, radca sąd. Filemon 
Latoszyński ze Złoczowa do Husiatyna.

Radcami sądowymi mianowani sekretarze są­
dowi: Edward Hermanowicz wT Brzeżanacli, An­
toni Łucki w Stanisławowie, Antoni Czubaty w 
Kołomyi, Edward Sobota w Stanisławowie, Ru­
dolf Waltenberger w Stanisławowie dla Tarno­
pola, Adam Bartkiewicz we Lwowie dla Zło­
czowa, Józef Jakubowski z Sambora dla Tarno­
pola, Ludwik Mandybur z Sambora dla Tarno­
pola, Filemon Drexler z Stryja dla Tarnopola, 
substytut prokuratorji Karol Kórber z Sambora 
dla Stanisławowa, sekretarz Atanazy Skobielski 
w Peczeniżynie dla Złoczowa.

Radcami sądowymi zamianowani naczelnicy 
sądowi z pozostawieniem na dotychczasowych 
stanowiskach: Władysław Smólski w Horoden- 
ce, Franciszek Buczyński w Monasterzyskach.

Sędziami powiatowymi zamianowani sekreta 
rze sądowi -. Karol Smulnicki dla Sołotwiny, St. 

' Obertyński dla Zabłotowa, Ailoif Neuman dla 
Delatyna, dr Adam Bilewsk: dla Dynowa, Wła­
dysław Mierzwiński dla Zastawna na Bukowinie.

Sekretarzami sądowymi zamianowani: acfj. są­
dowy Hilary Wesołowski w Sanoku dla Stani­
sławowa, Hieronim Łukaszewicz z Krakowca dla 
Stryja, Dyonizy Sochacki dla Peczeniżyna, Karol 
Zulauf dla Stanisławowa, Jan Tarkiewicz dla 
Kołomyi, Tad. Woroniecki dla Lwowa i Jan Fe- 
dynkiewicz dla Stryja.

Wiedeń 16 marca. Zdaniem dobrze poinformo­
wanych miejscowych kół politycznych, stało się 
rzeczą już zupełnie pewną, że sprawa Szado- 
wskiego nie wpłynie bynajmniej na zmianę sto­
sunków politycznych pomiędzy Rosją a Serbją. 
Sprawa straciła już wszelkie polityczne znacze­
nie i należy uważać ją odtąd jedynie za prywa­
tnej natury spór między królem Milanem, a o- 
sobą posła Szadowskiego. Instrukcje, jakie w tym 
względzie otrzymał od rządu swego legacyjny 
sekretarz poselstwa rosyjski) go Mansurow, usu­
wają zresztą wszelkie możliwe jeszcze wątpli­
wości co do kwestji, czy Rosja zamierza prze­
nieść sprawę na grunt polityczny. Mansurowowi 
polecono wyraźnie kontynuować na dawnej sto­
pie stosunki z Serbją, bez względu na zaszły 
wypadek.

Wiedeń 16 marca. Na wniosek Luegera u- 
chwaliła Rada miasta Wiednia wysłać do Ojca 
św telegram gratulacyjny z powodu szczęśliwego 
wyzdrowienia.

Wiedeń 16 marca. Wkrótce ma nastąpić sta­
nowcze uregulowanie granicy prusko austrjackiej 
koło Mysłowic. Granica austrjacka biedź będzie 
od Słupna środkiem rzeki Przemszy do ujścia 
Wisły.

Budapeszt 16 marca. Kamieniarz Juljusz 
Grilli posprzeczał się wczoraj rano z kochanką 
swoją, 16-letnią robotnicą fabryczną, Esterą Lois, 
i wyciągnąwszy nagle podczas kłótni sztylet, u- 
godził nim dziewczynę z całej siły w piersi. 
Ciężko zranioną odwiozło pogotowie ratunkowe 
do szpitala. Morderca usiłował uciec, został je ­
dnak przez przechodniów zatrzymany i władzom 
policyjnym oddany.

Berlin 16 marca. Były artysta dramatyczny 
Burgu, Hermann Miiller, obecnie przy niemiec­
kim icatj ze zatrudniony i przez dyrektora Sclilen- 
tliera napowrót do Burgteatru do ról charakte­
rystycznych angażowany, zastrzelił się wczoraj' 
rano. Przyczyną śmierci są okoliczności, które 
jaż dawniej raz do fatalnych konsekwencji dla 
Mullera doszły, a które go doprowadziły do kon­
fliktu z pewnymi paragrafami ustawy karnej. 0- 
koliczności te odnieść należy do chorobliwych 
skłonności Mullera, które ustawa karna jako- 
przeciwną naturze zbrodnię potępia.

Berlin 16 marca. Panuje tu bardzo wielkie 
wzburzenie z powodu sytuacji spowodowanej 
przez odrzucenie projektu wojskowego. Zawsze 
jeszcze utrzymuje się zdanie, że rząd grozi tylko 
rozwiązaniem parlamentu, ale tego nie wykona. 
W szczególności powątpiewają całkowicie, jakoby 
kanclerz państwa ks. Hohenlohe gotów był roz­
wiązanie i co za tem idzie, nowe wybory pokryć 
swojem nazwiskiem. Ma 011 tem mniej do tego 
po wodo w, gdy się zważy, że zaostrzenie sytuacji 
wyszło od ludzi, których słusznie lub nie, uwa­
żają za jego przeciwników. Walka wyborcza 
przeto z tego powodu musiałaby do niechybnej 
klęski rządu doprowadzić. To też powątpiewają 
o rozwiązaniu, którego Hohenlohe wcale nie do­
radza.

Berlin 16 marca. Jak zapewniają w dyploma­
tycznych kołach Berlina, bliskim jest zrealizo­
wania ciekawy projekt nowego małżeńskiego 
związku. Mianowicie zapowiada się ślub księcia 
Jerzego greckiego z drugą córką księcia Walji, 
kiężniczką Wiktorją. I trzymują tu, jakoby osta­
tni pobyt księżniczki Wiktorji w Atenach, miał 
stać w ścisłym związku z wspomnianym proje­
ktem małżeńskim, który istotnie do skutku przyjść 
może.

Haaga 16 marca. Na konferencji pokojowej 
z państw zaeuropejskich będą reprezentowane: 
Stany Zjednoczone, Chiny, Japonja, Persja i 
Siam. Listę zaproszeń wręczył już rząd rosjjski 
niderlandzkiemu, który rozeszle je w najkrót­
szym czasie. Program prac jeszcze nie uło­
żony.

Haaga 16 marca. Rząd holenderski rozesłał 
zaproszenia na konferencję pokojową. Papież za­
proszenia nie otrzymał.

Rzym 16 marca. Utrzymują się wiadomości, 
że rząd wioski gotów jest Anglji ustąpić Erytreę 
w zamian za poparcie udzielone w Chinach

Londyn 16-go marca. Sułtan zapresił księcia 
Walji, który wyjeżdża w podróż po Grecji, do 
Konstantynopola.

Londyn 16 marca. Poseł angielski w Pekinie 
Macdonald, z powodu nadwątlonego zdrowia, wy­
jeżdża na urlop. Ma to prawdopodobnie związek 
z akcją Włoch o stację węglową w Chinach i 
z odwołaniem posła włoskiego z Pekinu.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za  nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

Di* Kazm* Kruszyński
ordynuje od 3 - 5  popołudniu.

S z c z a p a  i is fc a . JSlr. 3 . 740

S a s s ó w  I
Sławne bibułki cygaretowe 
przerabia na książeczki (do kręco­
nych papierosów), oraz na tutki cygare­

towe 
wyłącznie firm o:

S. Wierusz N ikjojewski we L w i e .
Do nabycia we wszystkich trafikach, sti

S K Ł A D  F O R T E P 1 A M O W
W. B a r a b a s z  i Sp.
______ Kraków, Rynek 80, ptr. !• "29
100.000 koron, 25.000 koron  

i  10.000 koron
są główne wygrane wielkiej Loterji Wystawy jubi­
leuszowej. Zwracamy uwagę, że wygrane ie płatne są 
także g o t ó w k ą  z potrąceniem 20°/j i że ciągnienie 
odbędzie się nieodwołalnie dnia 18 marca 1 899 r. 

Losy do nabycia we wszystkich kantorach oraz

w  Dziale Inseratów „Głosu Narodu*.

APTEK A»;. HELLERA
SIłćd materiałów aptecznych. -  Kram, GroOzKa 23.

poleca i wysyła odwrotną pocztą wie licząc opakowania:

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.)
Viina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
ZiÓłKa piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.)
Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Oentolin, proszek do zębów. 128 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów.
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Sadzonki drzew leśnych
z kultury lasowej, jakoteż N a s i o n a  d r z e  

l e ś n y c h  z własnej łuszczarni poleca
ZARZĄD OBSZARU DWORSKIEGO BORÓWNA

poczta B o ch n i* * '
Na żądanie przesyła sig cennik franca.

Sm ało lecz uczciw ie“ 
m a  l i s t .  92S

K a rty  za sta w n icze
na R o w ery

k u p u j ę  z a  g o t ó w k ę .

356 5
r a  BSRJWraJWWNWewRSi1!"*

Ekstrakt orzechowy
■ do farbowania siw ych włosów
■ wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. 21

Adres poda dział iuseratowy 
.Głosu Narodu". 930 1 5

Poszukuje sin osoliy

Jestto najlepsza roślinna farba, która nożna w prz«i«j%gti 10 n i- ; 
nut ufarbować posiwiałe włosy na kolor c z a rn y *  ̂ b n in u -

któraby wzamian za lekcje języka 
francuskiego towarzyszył: przy
grze na skrzypcach. Adres Wolska, 
ul. Czysta 1. 12, I  ptr. 927

[ t n y ,  z z a r y  i  b lo n d -  — W« Lw*wl= u p. H. Leona, I 
Karola Ludwika 1; w Krakowie u W. b w a , Rynek gł. lima C—D, | 
Rein i Spółk.,, Rynek gł. linia A—B, J. Hanaka Droguerja u l.! 

Szew ska, i T. Wiskidy plac Marjacki; w Wiedniu u Calderary ji Pa

O S O B A

i Bankmanna.
i Cena flakonu z l r .  1*50, flakoniki prób-* 6 0  c t .  — Prze- j 

i  syłka i główny skład: w Warszawie, Nawa Senatarska Nr. 2 . .
BSaBaattW rakkgW SgSlftW ttaM IHM BBTOSSSBSiBttBasi

Anastazy Hollk
Z E G A R M I S T R Z

w Krakowie, przy ulicy Stawskiej Nr. 2.
p o le c a :

S k k c d  ■ zeg ark ó w  kieszonkowych, z e g a r ó w  
pendnłowyeb ściennych i stołowych, z najlepszych fa 
bryk genewskich i francnskich. z poręczenie* trzech- 
letniem. — D e w iz k i  złote, s ebrne i d o u b le  mgskie 
i damskie. — § t k a t n t b l  (g ra ję c e  meiodje polskie 

najstosowniejsze na podana. 711
Wszelkie naprawy uskutebznia z jednorocznem porę­
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­

manie terminu przy powierzeniu roboty.
-i- W  N ie d z ie le  i  Ś w ię t u  z a m k n ię t e .  ■*—

w średnim wieku, znająca sig 
dobrze na kuchni jakoteż i go­
spodarstwie, p o s z u k u je  m ie j ­
s c a  gospodyni na plebanji. lub 
jako kucharka do 2 lub 3 osób. 
Łaskawe* zgłoszenia dla K . P. 
przyjmuje dział inseratowy „Gło­
su Narodu*. 915 1 3

K a w a l e r
l a t  & © ,  926

inteligentny, uzdolniony w arty­
stycznym przomyślo, prz\’ stałej 
posadzie — w braku znajomości 
p o s z u k u je  tą  drogą to w a ;  
r z y s z k i  ż y c ia ,  gospodarnej 
panny lub wdowy młodej z posa­
gi m lub bez tegoż, gdyż ceni 

jedynie charakter.
Pensja stała i zapewniona z wi­

dokami na przyszłość. 1
Zgłoszenia listowne proszg nad­

syłać |d la  „N, Ten sam 926" za 
ok. kwitu inser. p. rest. Kraków.

Chleb dla swoich!
Kto chce pracować, nie potrzebuje do 

Ameryki wyjeżdżać, bo ma chleb obfity 
u siebie, potrzeba tylko sięgnąć po niego 
i umieć gc wynaleść.

2 0 0 0  mórg najpiękniejszej
ziemi

na Podolu galicyjsk., wraz z pięknym lasem

do rozparcelowania
po bardzo przystępnej cenie, za zaliczką 
połowy ceny kupna

Kościół łaciński, Władze, Urzędy, kolej 
i szosa blisko — jak również wieś mazurska, 
zatem dla Mazurów najlepsza sposobność osie­
dlenia się na dobrej ziemi, przy swojej wierze 
i wyznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych objaśnień 
udziela: Jan  Strycharski, Kraków, 
ulica Jagieiońska. 633 9 10

!!Korzystna okazja:!

3 0  s z a f e k
Dokostowawych, w dobrym stanie 
t a n io  d o  s p r z e d a n ia . Mo­
żna nabyć hurtownie lub pojedyn­
czo u p. Goduli, stolarza w Kra 
kowie, p la c  M a te jk i 6 .  785

Zarząd pasieki
Antoniego Kratnsklego w Jezlerza
nach obok Czortkows, wysyła miód 
wyborny lipcowy (patoka) w bla- 
izanka-h 5 klgr. za ceng 3 złr. 20 ct, 
Wszystko franco. 646 8 10

Na Święta
wysyła :

Cytryny, Pomarańcze, C> 
kaie, Oaktele, Kawę wybo 
rową, Mihdały, Mak, Rodzeń-
ki, O zecny. Powidła Śli­
wki bośniackie, Słonina. Sma
lec i t. p. po cenach umiar­

kowanych. 866 2 5 
C e n n i k i  f r a n k  o.

Tomasz Gurowicz
Budapeszt IV.

Bamya utoza 20 sz.

7 składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

. Radziszewskiego
i Spółki 730

traedaż, zamiana, wynajem 
iy  odpowiedniej gwarancji 

sprsedaż na raty.
n t główny Nr. 29 Kraków

2 Parcele
razsm lub pojedynczo tanio d o  
s p r z e d a n i a  Wiadomość ul. 
Karmelicka 1, w trafice. 877

10 miu. od Krzeszowic 
jeBt domek

porządny, ze stajnią murowa­
ną na 8 szt. bydła, dużą sto­
dołą, sadem i kawałkiem pola, 
razem około 8 mórg, wszy 
stko oparkamone, w pięknem 
i zdrowem położenia, tanio 
do nabycia. — Wiadomość: 
Jan Strycharski, Kraków, ul 
Jagiellońska 7. 871 2 10

oV.

*
£W

K rak ó w

Prawnik
z trzema egzaminami poszu­
kuje posady koncypienta no- 
tarjalnego. Z . D* Kraków  
postu restante. 878 2 2

G r o b l e 1

Józef Goldman
(przedtem Józef Goldman i Spółka) 

ro leoa P . T. Odbiorcom

Wyroby betonowe
Materjały budowlane

K a n a l i z a c j e .
A ra k ó w  —  G roble 521

7 :"1ft)

W szystkie to w a ry kolonialne
poleca na Święta

Handel J. Doptucna
Krowoderska. Nr. ó7

K A W Ę  wyborną paloną </< Ko 
35 centów. 

g Z K A L R C  i S Ł O N I N Ę :
polską Ko 64 et.

W I N  l  stołowe lekkie austrja- 
ckie i węgierskie butl. od 35 ct. 

B I J  S T E R  orygln. wytr. butl.
75 centów.

C U  A l®  ®  kojjtański w gło­
wach 371'., ct.

C U l i - I E R  kostkowy Ima 40 ct.

Zakład ęiią i kanie! nasion
LUDWIKA FREEGE

w Krakowie, Sukiennice L. 15 i 16
poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za ] 

czystość i siłę kiełkowania:
g o sp o d a r c z e ,  
le ś n o ,
e k o n o m ic z n e ,NASIONA w a r z y w n e ,
k w ia to w e .

CEBULKI i BULWY KWIATOWEJ 
SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, | 
KRZEWY OWOCOWE,
RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY | 

ogrodnicze.
Csnnik Ilustrowany, w którym przy każdym arty-1 
kule podaję sposób hodowli, nadsyłam na łaskawe 

żądanie darmo I opłatnle. 109 c o|

Kilka Rowerów ,
używ anych , z d o b ry ch  fab ry k , 
w bardzo  dob rym  stan ie , m a  

ta n io  do sp rzed an ia
Skład Maszyn do szycia

Praktykant
.na jdzie  u m ieszczen ie  w  b a n ­
du k o rzen n y m , w in  i sk ładzie  

w ódek  firm y  8S5

W. E. Bocnnalc & J. K a s p r
w Krakuwle Szpitalna 26.

i Rowerow
pod firm ą  d a w n ;ej «F. I w a ­
n i c k i  obecn ie  B o m u a l d  11

P a w ł o w s k i .
Kraków, Rynek Główny Nr. 21. |

(miprzeeiw odwachu). 929 '

M a c h a r f c a
lobra, uczciwa oraz d z i e w c z y ­
n a  ze wsi do posług — znajdą 
miejsce w większym domu w Kra- 
rowie. Zgłoszenia do działu inse- 
rafowego „Głosu Narodu" Kra 
ków, Jagiellońska. 8 .5  2 5

L o k o m o b ila
2 5  do  BO s i ły  k o n i ,  u -  
ż y w a n a ,  w  d o b ry m  s t a n ie  
poszukuje się d o  k u p n a .  
B liż s z e j  w ia d o m o ś c i u d z ie l i

Dr Xreisel
adwokat w Jabłonkow ie,

88 J S z l a s k  n n s t r .  2 3

1 .0 0 0  1 Z iem niaków
k ilk a se t q buraków
65& pastę «nych

loco s tic ia  aolei Wadowice
m a  d o  z b y c i a

u t a i  dworsfri W i t a n o  w ic e .

Z arżą*  f f f  N ięp rz tó n a
p. Chrostawa przyjm ie zaraz 
rutynowanego 903 2 3
pisarza ekonomicznego

energicznego i trzeźwego, z nie- 
przekroczonym 40 lokiem.

Kawaler
la t 32, mający gotówką 5 tysię­
cy koron., na posadzie dobrej, 
pensja zapewniona, z braku zna­
jomości poszukuje na tej dro­
dze tow arzyszk i życia pan­
ny lub młodej wdowy z posagiem 
4 do 5.C00 koron lub mającą go­
spodarstwo. — Zgłoszenia listo­
wne proszę nadsyłać do dz*ału in- 
seratowego „Głosu Narodu", ulica 
Jagiellońska 7, w Krakowie dla 
„Ka«alera 200". Na wszelkie li­
sty odpowiadam zaraz. 812 3 3

Ogłoszenie L ib a c ji.
Dnia 21 Marca 1899

o godzinie 10 przed po­
łudniem odbędzie się w 
urzędzie miejskim w Wi­
śniczu publiczna licytacja 
wikła koszykarskiego na 
pniu będącego.

Warunki licytacji wyło­
żone są w tymże urzędzie 
miejskim. 890 3 3

On demande une franęaise 
pour deux meis de Vacances. — 
S’adresser Jurków poste Czchów.

Potrzebna od wakacji na 
UOZyClelka z francuskim, muzy­
ką do starszej panienki. Jurków, 
poczta Czchów. 889 2 3

Biaro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

W ł. Grabowskiego
Kraków, ul. Gołębia 14

POLECi 716
2  p o k o j e  i kuchenka na part. 

zdatne do urządzenia sklepu ul. 
Bracka 8.

S t a j n ia  i wozownia B—ztowa 9. 
Bernardyńska 9, Staszyca 10, 
Garncarska 7.

S k le p  zaraz; ów. Gertrudy 7, 
Zwierzyniecka 21, Aijański 6, 
plac Szczepański 7, od kwietnia: 
św. Jana 12, 2 pokoje na sklep, 
plac Matejki 5 parter, od lipca 
sklep i skład św. Jana 4, sklepik 
od kwietnia Rynek 4.

P okóJ z meblami lub bez zaraz. 
Łobzowska 41 I p., Bernardyń­
ska 8II p.. Zwierzyniecka 30 U p. 
Sławkowska 20 II p., Topolo­
wa 40 part., Dietla 89 I p. 
G .dębią 8 i 16 II p., Pawia 8 
III p., Poselska 8 part.

2  p o k o j e  z przedp., z meblami 
lub bez, zaraz: Bracka 2 II p., 
Łobzowska 12 part., Sławkow­
ska 12 I p., Plorjańska 33 II p.

P o k o j  i kuchnia zaraz: Staro­
wiślna 42 II p., Michałowskiego
74 part.

2  p o k o je , przedp. i kuchnia za­
raz: Studencka 255 II p. i part., 
Floriańska 16 I p., Pawia 8 I, 
IL i III p., Biskupia 10 U l p.. 
2 salony, przedp. i kuchnia: od 
kwietnia: św. Marka 8 II p., 
Michałowskiego 74 I p., Dgbniki
75 I p., z ogrodem vis a yis 
klaszLOiu zwierzynieckiego.

3  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia za­
raz: Zwierzyniecka 251 p. Grodz 
ka 14, 48 i 36 I p., Bernadyńska 
9 II p. i part., Gai barska 4 II p., 
Pędzichow 22II p., od kwietnia: 
Garncarska 8 i 8 I p., Staszyca 
8 I p., Loretańska 12 I p., Stu­
dencka 255 part., Michałowskie­
go 74 I p,, Czysta 10 I p.. od 
lipca: Zwierzyniecka 25 part. i 
21 II p.

4  p o k o je ,  przedp. i kuchnia za­
raz : plac Groble 5 II p., Rynek 
13IIp., Straszewskiego 27 II p.

- wodociągi i gaz. Lubicz 7 1 i II p 
od kwietnia: Krupnicza 9 part., 
Karmelicka 56 i. p., Krow lor- 
ika 32 II p., Bernardyńska 9 
I p., Biskupia 3 I. p., Garnę *r- 
ska 3 pan.

& p o k o i ,  przedp. i kuchni* za­
raz: Willa Wenecja I p., Krouo- 
1-irska 34 I p , Rynek 16 I p., 
Warszawska 3 II p , św. Marla 
7 part., Szczepańska 3 U p.

6  p o k o i ,  przedp. i kuchnia 
kwietnia: Stradom 2 I p.

K p o k o i ,  przedp. kuchnia zaraz: 
Podwale 10 part. z ogrodem lub

sa
7
T-
ia
&

i

en

Na prowincję opakowanie nie 
liczy się.__________ 902 2 14

Leśniczy
z wyższemi egzaminami, dobry g o ­
spodarz lasowy, z dobremi pole­
ceniami p f s z o k u j e  m ie j-
HCa zaraz. Zgłoszenia uprasza A. 
P, T Nr. 836 do działu iuserat. 
„Głosu Narodu*. 836 2 3

B r a ć l e ’g O

krople żołądkowe
(przedtem Marlacellskle krople)

sporządzane w Aptece „zua Konlg vou Ungarn"
K a r o la  B r a d e g o  w  W ie d n ia  I . f 

Fielsohnarkt I,
•d dawna ze skuteoznośol zuany śradek leozniozy • pohndzaja- 
oen I wznaonlaląoen dzlałanln na żołfdek przy złea  trawieniu 

llnuyoh doiegli weselach żałądka.
Cena fiaszki 40 cent. —  podwójnej 70 cent.

Zwracam ponownie uwagg na to, że powyższe krople żołąd­
kowe cz( sto są fałszowane — proszg wigc uważać na powyższy 
znak ocLronny i  pedplsen C . B r a d y ,  i wytworów nie naj§- 
oyoh powyższej marki ochronnej z prupisen C . B ru d y ,  jako 
nieprawdziwych, nió kupować.

Krople żołądkowe
(aawnlej Mariaoallakla krapla iełfdkewe)

są 2a akc. ine w czerwonych pudełkach karbowanych i maja jako 
znak ochronny obraz Matki B. Mariaceńskiej. Pod znakiem ochron­

nym musi sie znajdować taki podpis: ć .ffZ a jly *
Składniki są podane. ^  3959

Kraple żołądkawo są do nr,bycia we wszystkich aptekach.

9  p o k o i ,  3 przedp. 2 kuchu*! 
od kwietnia: Szewska 9 II p. 
razem lub podzielone.

1 2  u fo iU acy j l  p. zaraz: Fran­
ciszkańska 1.

B ó i e S  mieszkania, zaraz: Plac
Groble 150 i w nowej ulicy przy 
placu Groble 10 i 154 x, U p.
i parŁ

2  p o k o j e  umeblowane i ku-
chma zaraz, Dietla 74 part.

7  o ’ i k u o j  na skład od kwie­
tnia Kanonicza 16 part.

D o z y  magazyn na part. oraz pi­
wnica zaraz: Gołębia 3.

3  p o k o je -  nyża, przedp. i du­
ża kuchni, na II p.

Wiadomość w biurze.

ze ś wi e ż y c , h  tegorocznych 
transpo: tów, prosto z Ohin 
sprowadzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, pro­
szę się udać do 733 6 0

We l wsw te ■: A. Szkewrsu tak 
Isohiwowsklego ul. Trybunalska.

Poszukuję pokoju
z utrzymaniem, odosobniego, od 
1-go kwietnia b. r. — Zgłoszenia 
D r . HŁ. poste restante Krakó . 
dc dnia 25-go marca. 870 2 3

T n p o 7 V  f l r n i r i  l r P 7 V ^ n n 7f i l  n ijwiększy wybór chromoiitografów i oleodruków paryskich, różnej wielkości, olejno malowanych na
J  K J w i l j j  a  U l  I I g i  U l  " U  W  U J pfńtnie lub blasze, oraz krucyfiksów i korgusów lanych s żelaza lub rzeźbionych z drzewa, p o le c a :

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI, Specjalny skład artykułów dewocyjnych w Krakowie.
mża jest bardzo znaczny m a* listew na ramy — przyjmuje obrazy do oprawy. — HDlrn amatorów pam iątek Mar ode wy ch: że otrzymałem bardzo wiele obra­

zów i szliców po ś. p. Michale i Teodorze Stachowiczach!! 721
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K A  W . F O # T
isleęariiii ta to lf lf  Dra Władysława M iłiuwsłiep f  Kratowie

po'ec»:
A w iw  rlwi M. O. Tow. Jez.— Bok Chrystusowy czyli rrzmyślanie 

na każdy dzień roku o życiu i nauce Pana naszego Jezusa Chry­
stusa. Z lać. przer. O. A. Jetowicki. Wydanie 7-me, z  r .  1 8 9 6 , 
oprawne elegancki. 2 Złr. a., z przesyłką 2 Złr, 20 Ct.

C h w i l a  a d o r a c j i  & .stóp Pana Jezusa, nispojgcis utajonego 
w Przerv'św. Hc=trji. Cena 10 Ot., z przesyłką 12 et.

O r o d l i c k ł  T. ks. — K, zania pasyjne (na 3 posty). Cena I złr. a. 
80 c ł . z przesyłką 2 złr. a., oprawne 2 Złr. a. 30 Ct., z prze 
eyłką 2 zrr. a. 50 c i

■Łady p o  s p o w i e d z i .  Cena 2 ct., 100 egz. I złr, a. 50 ct., 
z przesyiią 1 z łr . a. 70 ot.

U w a g i  a a > l 3 ę h ą  P a ń s k ą  wyjęte z kazań najsławniejszych 
mówców Kościoła. Cena 30 Ct., z przesyłką 35 c i

U w i e l b i e n i a .  Pana naszego Jezusa Chrystusa w Jego bolesnej 
Męce. Rozmyślania i modlitwy na ozi.s wielkiego postu. Cena 
sgzem olarza 60 ct-, z przesyłką o 5 ct. więcej i bardzo wiele 
waych rozmyślań I modlitw._____________725______________ ~

f ta k ła d  Łw. J ó z e f a  dla osieroconych chłopców 
prz) ulicy Karmelickiej Nr. 66 ma parcele butów lano 
zaraz do sprzedania pojedynczo, lub całą realność z po­
wodu zamierzonego przeniesienia Zakładu do drugiej real­
ności w Nowej wsi narodowej. 920 1 4

ó o i O O O O O O O O O O U O O O O O O i
u foayazyn Mód i Nowości A. Gołkowska 0
0  i(l. G rodzka  13  w  K  rakoirie. ^

N a --ezon wiosenny i letni: K ap e in sze ! B luzki! H a lk i!  P a -
O ra ' ' i !  K raw aty! damskie i męzkie: — również: B ielizna Q

„ę,...ivjezki paryzkie po zdumiewająco nizkich cenach poleci $
Q Szanownej Publiczności 916 1 8 ŹJ
$ A , Gołkowska, G rodzka T t. 13. q

’ O O O O O O O O O O O O Ó O O O O S

Porębski & Zimler w Krakowie
p o l e c a  j a :

l i  U O N K I  tiulowe, niciane, Ynlencienes, triming 
z gipiurowe.

JB R E F A  angielska i francuzka, Grenadyna, lluzya. 
W 8 '< % Ż tt I  do ubrań i do wieńców.
H A F T Y  b ia łe , szwajcarskie : czeskie w ogromnym 

v,y borze.
B A T Y S T Y , Mola i Perkale z pierwszorzędnej fabryki 

Schrolla, po uizkich cenach. 891 1 8

vt K r a k o w ie ,  R y n e k  Nr. 2 5 ,
polecają znane z dobroei

WINA WYSPIAŃSKIE
b ia łe  i  c z e r w o n e

Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 
Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie

oraz znakomitą oryginalną 378 13 o

I H e rba tę  chińską.
3 AySyłka na prowincję tranzyto. Cenniki franco i bezpłatnie.

r ■ Jeże o kto knsrle w sposób rozpa:znj 
niech tylko M ijje  Pastylek Geraudefa. t 

i os tć  jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDELA
N itic n y lty c h  w  leczen ia  N ieżytu , Kaszlą nerw ow ego, 

Zapa-tr ta opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytaoyi 
p i a r r r e j ,  A stm y,eto .

Niektędnyc.H dla osób które zbytecznie głos utrudzajn. 
Bardzo użyteczne dla Palących.

i?u . *ko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
trąoeych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha.

Do nabycia we wszystkic h 
księgarniach.

Ks- Dr. Jana Ciemniewsfciego:
My a Żydzi. Cena 93 cnt.
Położenie i potrzeby Kościo­

ła katolickiego w Stanach 
Zjednoczonych półn. Ame­
ryki a w szczególności za­
mieszkałych tam Poiaifów. 
Cena 50 cnt. 281 9 10

Obora zarodowa
Holenderska Czudecka

ma na sprzedaż 860

B uhajk i
tuberkuliną próbowane, zdro­
we i piękne, oraz B n h a jk i  

rasy czerwonej polskiej.
Zarzad Dónr Czuaec.

K R A K O W S K I E

Towarzystwo zaliczkowe urzędników
ulica Grodzka 52, parter, drzwi 6

przyjm uje w k ła d k i oszczędności
na 5 °o, 825 2 3

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowny P. T, Publiczność,’ iż 
z dniem 5-go marca b. r. otworzyłem w Krakowie p r z y  u l i c y  
S ła w k O n s k łe j  Ł .  0  vis-a-vis Hotelu Saskiego

Pracownię sukien męskich
oraz wielki skład najmodniejszych materjałów

z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych.
Będąc we wszystkich rodzajach krawieezyzny fachowo wykształco­
nym wskutek długoletniej praktyki u n a j l e p s z y c h  znanych firm 
w kraju i zagranica, z których srymieniam tu  f i rmy: nadwornych 
dostawców J. Gunkel i E. Ebenstein w Wiedniu i W. Brummer 
w Krakowip. (w ostatniej byłem czynnym 12 la t jako przykrawacz 
i jako kieĄjynik pracowni), mam nadzieję, że zdołam wszelkim wy­
maganiom T . T. Publiczności zadość uczynić. — Ceny niskie i stałe.

Polecając swój zakład łaskawym względom Szanownej P. T. 
P  uóliczności, kreślę się z głębokiem poważaniem

873 2 6 W. Sourek.

Handlowa Spółka rybacka „Union"
w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,

sprzedaje we w ł a s n e j  h a l i  na Wiśle i w filiach 
na placu Szczepańskim,

w s z e lk ie  g a t u n k i  ry b  ż y w y c h  i  b ity c h  
p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h .

Zamówienia z prowincji uskutecznia się natychmiast. 737

Do Wielmożnego

Dra Ludw ika 5chneidra
W KRAKOWIE.

7a tak troskliwe i bez­
interesowne l e c z e n i e  mojej 
żony w ciężkiem zapaleniu 
płuc — pozwól zacny ken- 
syljarzu choć w ten sposób 
■wyrazić sobie d z ięk i i  
w d zięczność.

B r o n i s ł a w  L e l i i c a  
921 K o p y s t y ń c l

Praktyczne Przepisy
PIECZENIA

Ciast Świątecznych
Florenłyny i  W?ndy 

w y d a n i e  s z ó s t e
wyszło z druku i obejmuje: 

Naj.vz.na.tsze przejday na Baby, 
Bubki, Kołacze, Koła-zyki, Brio- 
szy.

DOSKONAŁE T O R T Y  jak : pomad- 
kowy, prowancki. przekładany 
masą orzechową, biszkoptowy, 
l i n c k i  niezrównany- orzechowy, 
ponęzoeby. kasztanowy. 

MAZURKI marcepanowa}, z bakalji, 
doskonałe migdałowe, piankowe, 
cukierkowe, z konserwą cytry­
nową.

ZNAKOM ITE PLACKI jak : „Prze­
k ła d a n i^  z bakalji i konfitur, 
nugat, daktelowy, czekoladowy, 
kruchy z masą migdałową, po­
marańczowy.

C IASTK A DESEROWE jak: Biszkop- 
cil:i, przekładane, z orzechów 
włookich, doskonałe ciastka fran­
cuskie , peł francuskie, maka­
roniki 900 l 3

Pierniki, Pierniczki nadziewane. 
N ajrozm aitsze Ciasta do kawy,

herbaty i  czekolady, IM

F e n a  6 0  c t.

Hotel Polski

Po przesłaniu przekazem pocz­
towym 6 t  ct. wysyła franco 
Drukarnia narodowa St. Maniecki 
i Spł. — Lwów. Hotel Żorża.

Pojutrze
C ią g n ie n ie

1. Główna wygrana 1 00 .0 00  Koron wari
2. „ 2 5 . 0 0 0  „ „

3. » 1 0 . 1 u J  n" i|
gotówką z potrącenie* 20% -

I A C U  U l iA ń A Ś f tk  lA  ru n  ^ f l  r t  Pol,c*A rszystkie kantory w Kralowi* oraz u o s y  W i e u e n S R i e  p r  uu  i n s e r a t o w  «a«im N a ro d u .

ZMIANA LOKALU.
Do domu pod Nr 21 Rynek główny (róg Rynku i ul. Brackiej dom \ \T  Klimka)

p r z e n ie s io n y  z o s t a ł

największy skład maszyn do szycia i haftu
ś  I S  H E  B A

czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż 
i wszelkich innych systemów z  p ier w szo rz ęd n y c h  świa­

towych fabryk .
NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNI E.

Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 
|  120 złr. — gotówką 10%  taniej

Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco

Józefa Iwanickiego następca R. P a w ło w s k i
__________________w_Kraków ie , t y lk o  Rynek główny Nr. 21._______ 725 1

S A P O M E M T H O L
(MAŚĆ S APOMENTI10L0 W A)

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza
w Radom yślu koło Tarnowa 

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość­
cowych itp. z najlepszym skutkiem używmy; do­
stać go można po cenie: Słoik próbny >U ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka W Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na 
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Ma tuli“ ‘ przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 765 16 o

W ta? icielka i  wydawczyni: Józefa Rogcsjo^a.

pod „Białym Orłe
M ó w ,  ul. F lo r ja M a  ■:

Przy Florjańskiej zaraz brąu 
Zdobi ścianę „ O rze ł fila  
Port tem godłem, gdzie to z: 
„ H o i t l  P o l e l i  1“ okazał 
Wewnątrz, zewnątrz odnowiony 
Meble, pościel — oko pieści, 
Ma dodatnie same strony —
Ku wygodzie wszystko mięt 
Dla podróżnych kolej blisko, 
Tramwaj krąży, w miasto wie 
Czy więc słota, mróz, czyślis! 
Góść jna wszystko ku wygo ■ 
Ktc zamieszka, kio tu  stani , 
Choćby nawet doby chwilką 
Pokój ładny w nim dostani 
Z.. sześóazlesięt centów ty!
Są i wyżej w różne’ cenie, 
Zawsze hotel to niedrogi,
A więc prosim uniżenie: 
Nawiedzajcie polskie progi!

5&1_________ Z a n ą ó ,

Kamienica I-no ptr.
nowo zbudewsna, w bardzo dc-r  
stanie z ogródkiem w Ludw.
1. 70. blisko Podgórza, zaraz j . 
do iprzedanla W i a d o m o  • ć

miejscu. 922 1

Młody człowiek
kawaler, fachowy, po-1? 
k n j e  m ie j s c a  do gj

darstwa od 7 i  b. r. 
Adres S  M . w Karniew"] 

ostp. Kocmyrzów.

Meble do sprzed.,!,,
2 sofy, 6 stołków wysJlottaych. 
szafy i jeden stolik, tanio do ,ab I 
eia p-źy ul. Szlak 1.15. Bliżs?. 
domość i stróża na miejscu. ! j

Młody człowięir
niewymagający. syn rolnika, ha f 
dławiec, pracowity, obczn 
książkowaniem, poSZUkujo • ajęc I 
przy gospodarstwie na wsi. Zgl | 
szenia uprasza nadsyła.'- dla „1 I 
inka* pos’te restante K r z e o Z  | 

_______ w i c e .  917 !

Lampa wisząca
z 32 świecznikami firmy „Dit; 
jeszcze nie świecona, zupełni, 
wa pozłacana, tanio do sprzed 
Oglądać można w biurze ko 
wym sprzedaży mebli, uli. 
T o m a w a n  i. I S  91 b

ftrawcowa
podejmuje się robót w d , -it 
prywatnych. Podwale 14, K c
wiadomość! u stróża.

W w ie ih m  wytiorz

k a p e l u s z
C Y L I N D R t

Krawat
i

Bieliznę męz
poleca 7

Z. ZDANOW]
ul. Sławkowska L. ' 

vls a vis Hotelu Sask

Poszntuję dzisrżaftj
300 — 500 mórsr doba­
mi z dobam i budynka: .i. 
kupna mt-jątku mniej. 
lasem albo samodzielne „ó 
nistracji majatku śtedn ■ 
kaucją, nawet na tent- >: 

Zgłoszenia prosi pod adn-sy. . 
Strychargkl, Kraków-

Celem zadzierżawien*]
propinacji

w mieście liczij-cem 16.000: 
śei w Galicji zuch, potrzebny •

spólnik
z kapitałem 6.000 złr. t. j. - i 

jaki daje pierwszy spól •

Interes pew ny i Im *  y j
■Wiadomość i Jan Stry( * |  

K r a k ó w .  894

Kedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Rrako


